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Rek XXXIV. 


Ogłoszenia. 


Za jeden wiersz petitoewy albo jego miejsce 20 halerzy. 

Za jeden wiersz petitowy w rubryce Nadesłane 40 halerzy 

Drobne ogłoszenia (tylko w numerze porannym) po 10 
halerzy za 10 wyrazów; następne po 17/, hal. 


k Prenumerata wynosi: 


we Lwowie: 
miesięcznie 2 korony; — za dwurazową dostawę do domo 
dopłaca się 60 halerzy ; 
na prowincji: 
z jednorazową przesyłką : z dwurazową przesyłka : 


JI 


A POLSK 


nk o 3 K 5 h a : 3 K—h Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne ko- 
wa: . wartalnie . »—, A ; È . 
miesięcznie 2 7 50 ; miesięcznie ES munikaty po Kronice za jeden wiersz petitowy 
W Niemczech miesięcznie 3 M. 50 fen. 60 halerzy. 
W innych krajach miesięcznie 4 Fr. Numer pojedynczy ó 
Rękopisów Redakcja nie zwraca. we Lwowie: na prowincji : 

Adres: „Dziennik Polski“ — Lwów, pino Marjaoki |. 7. j dzi j POrECAY c 3 'halerze | poranny . 5. bęłery 

Telefonu Nr. 171. wychodzi 2 razy ennie. wieczorny 8 halerzy | wieczorny . 10 halerzy 


List $. p. arcybiskupa Isakowicza 
do Ameryki. 


Lwów 8 czerwca. 

Z okazji pierwszego kongresu polsko-kato- 
lickiego w Buffalo, w Stanach Zjednoczonych, r. 
1896, śp. ks. arcybiskup Isakowicz wystosował był 
do Polaków w Ameryce list, który obecnie ogła- 
szają pisma amerykańskie. Jest to, jakby testa- 
ment narodowo-polityczny zmarłego arcypaste- 
rza, a zawiera myśli i zdania tak podniosłe, że 
powtarzamy to pismo dosłownie: 


Lwów 21 Lipca 1896. 


Do wielce Szanownego Komitetu Głównego, 
zajmującego się zwołaniem polsko - katolickiego 
kongresu w Stanach Zjednoczonych. 


Przewielebni, ukochani w Chrystusie Bracia 
i mili Synowie! 

Z prawdziwą przyjemnością i pociechą ser- 
ca mego dowiedziałem się ze czcigodnego pi- 
sma Waszego, do mnie adresowanego, że Po- 
lonja nasza na drugiej półkuli świata, widząc 
zagrożone najwyższe dobra swoje, zerwała się 
chwalebnie, jakby mąż jeden, do wielce za- 
szczytnego i chlubę Wam przynoszącego zamiaru 
i czynu, by bronią świętą i godziwą odeprzeć 
wroga, czyhającego na wiarę naszą najświętszą, 
na nasz kościół święty rzymsko-katolieki, na 
głowę Jego najwyższą, papieża rzymskiego, po- 
wszechnego Ojca calego chrześćjaństwa, a co 
za tem idzie i na najcenniejsze nasze skarby 
narodowe i nkochaną Ojczyznę naszą. Bóg naj- 
dobrotliwszy, który Was, Bracia Czcigodni, w 
miłosierdziu swojem natchnął tą myślą zba- 
wienną i tym chwalebnym zamiarem zwołania 
polsko-katolickiego kongresu w Ameryce, celem 
obrony zagrożonych najwyższych dóbr każdego 
Polaka, niech Wam też potężnem ramieniem 
swojem i laską swoją szczęśliwie wykonać da 
to dzieło święte i pięknych zeń i kiedyś zba- 
wiennych zażywać owoców. Ja stary już i bar- 
dzo trudem dlugiego żywota ciężkich prac mo- 
ich pożerany, chyba duchem moim będę Wam 
towarzyszył. Wiek mój podeszły i bardzo wątłe 
siły fizyczne nie pozwalają mi tak daleką, z 
wieloma niebezpieczeństwami połączoną, przed- 
siębrać podróż, a czuję aż nadto, żebym jej 
nawet nie wytrzymal. Dlatego Bracia mili, miej- 
cie za wymówionego starca, który, choć Was 
kocha i pewnie radby całą duszą swoją po- 
przeć te-wszystko, co święte i szlachetne i 
zbawienie przynoszące Polsce i każdemu 
Polakowi, a osobliwie strzedz całem ser- 
cem swojem i wszystkiemi siłami swemi naj- 
droższej, starodawnej, rzymsko-katolickiej wia- 
ry, do Was jednakowoż na zwołany kongres 
przybyć nie może, ale zdaleka tylko błogosławi 
Wam, a błogosławi z głębi duszy i serca swe- 
go i prosi i błaga Boga, by sprawił w swej 
lasce, by kongres ten, odbyć się mający, naj- 
piękniejsze, a wielce pożądane wydał owoce 
dla naszego Kościoła świętego, dla Was, ko- 
chani Polacy i dla ukochanej Ojczyzny naszej. 

Z błogosławieństwem mojem, które Wam 
i całemu kongresowi i wszystkim Polakom w 
Ameryce osiadłym przesylam, przyjmijcie u- 
przejmie od starca arcybiskupa ojcowskie jego, 
jakby przedzgonne przestrogi, nauki i upomnie- 
nia. Kochajcie zawsze Boga, kochajcie Kościół 
święty Matkę naszą, kochajcie Namiestnika Bo- 
żego Papieża rzymskiego i głosu jego, jako 
glosu samego Chrystusa, słuchajcie, kochajcie 
się wszyscy wzajemnie, nie słowem i językiem 
tylko, ale uczynkiem i prawdą ; kochajcie i sza- 
nujcie Waszą mowę ojczystą; kochajcie starą 
ojczyznę Waszą i jak niegdyś wygnańcy ży- 
dowscy w Babilonie, do niej, do tej Matki 
Waszej zwracajcie ustawicznie wzrok Wasz i 
serca Wasze i wołajcia z onymi wygnańcami: 
„Jeżelibym zapomnieć miał Ciebie, Matko miła, 
niech zapomnianą będzie prawica moja“. 

Kto wie, czy Was Bóg kiedy nie zawoła 
znowuļ i nie zawezwie z dalekich stron świata, 
byście posłuszni Jego wezwaniu stanęli, jakby 
mąż jeden z pieśnią „Boga Rodzico Dziewico* na 


ustach, z wiarą żywą w sercu, na usługi tej sta- 
rej a drogiej Wam Matki, Ojczyzny Waszej i 
razem z Nami na tej ziemi Naszej, na którejście 
się porodzili, złożyli kości Wasze i w nadziei 
dobrej oczekiwali dnia radosnego, powszechnego 
zmartwychwstania. 

Jeszcze raz błogosławiąc Was, oddaję się 
Waszemu sercu i waszej modlitwie i pozostaję 
ze czcią należną Waszym w Chrystusie kocha- 
jącym Was bratem i ojcem duchownym. 

Wasz sługa 
t Izaak Mikołaj Isakowicz, 
arcybiskup lwowski or. kat. obrządku. 


J. I. Paderewski. 


Jan Ignacy Paderewski, którego pierwsze 
większe dzieło mamy za kilka godzin poznać, 
urodził się na Podolu w Muryłówce r. 1860. 
Prawdziwy, wrodzony talent wskazał mu odrazu 
drogę przyszłej sławy — szesnastoletni młodzie- 


niec odbywa już koncertową wędrówkę po Ro- 
sji, a krytyka choć niezbyt łaskawa, traktuje 
jednak poważnie młodego wirtuoza. Artysta czuł 
sam braki, pracował więc nieustannie i dosko- 
nalil się, choć życie nie szczędziło mu cierni. 
W dwudziestym roku życia pojmuje za żoną 
swą koleżankę z warszawskiego konserwato- 
rjum — w rok później jest już wdowcem i oj- 
cem dziecka, na które przelał całą swą miłość. 
Pociechy szukał w pracy. W Berlinie studjował 
u słynnego profesora Kiela, w Wiedniu był je- 
dnym z najwięcej cenionych uczni Leszety- 
ckiego. W owym czasie dał się poznać także 
jako kompozytor, a już te dzieła noszą cechę 
potężnego talentu, a cechuje je pełna czaru 
świeżość i poetyczność. Strassburg wzywa go na 
profesora konserwatorjum — lecz zawód pro- 
fesora nie odpowiedział ani pragnieniom, ani 
zamiarom Paderewskiego. Twórczość jego nie 


dala się zamknąć w granicach szablonu i młody | 
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"FAŁSZERZ 


Powieść w 1 tomie 
LEONARDA MERRICKA, 
tłómaczyła z angielskiego Z. Hartingh. 


Murzyn wzniósł uroczyście rękę do góry i 
rzekł Kors! co znaczyło: tak mi Boże dopo- 
móż! Potem dodał: Oni mówią, że nie przez 
próżniactwo tak się opuszczają w robocie, ale 
Glatego, że w sobotę zabierają swoje oszczędno- 
ści, kołdry i strzelby i wracają do swego kraju, 
aby kupić sobie żony. Potem będą mieć dzieci 
I bydło i to ich napawa taką radością, że z 
wielkiego szczęścia nie mogą się imać roboty... 
Kors |... 

— Rozumiem — rzekł zwolna Blake, po- 
padając w zamyślenie. O! jak on rozumiał 
tych biedaków |... Byl więc popularnym i lu- 
blanym wśród Kafrów, choć nigdy się tego nie 
domyślał, 

— Spytaj ich, jak mnie oni nazywją? — 
zapytal po chwili "Toma. 

Mu den biały człowiek nie uchodzi wśród 
Sali 7 pod własnem nazwiskiem, ale pod 
Kama "Istycznym przydomkiem, który ci z 

RA „którzy odchodzą i porzucają robotę, 
przekazują w` spuściźnie owym  gromadom 
fwolch następców, Tym sposobem ostrzegają 


mistrz zrzeka się tego stanowiska i koncertuje 
we wszystkich niemal centrach artystycznych 
Europy i Ameryki. Zbiera złote wawrzyny! 
A znaczną część tego złota oddaje biednym i 
potrzebującym, świat sławi w nim nietylko mi- 
strza tonów, ale człowieka wielkiego serca! Po 
powrocie do Europy często przebywał latem w 
Zakopanem — i tu prawdopodobnie zrodziła 
się w nim po raz pierwszy myśl stworzenia dzie- 
ła muzycznego, które dziś jest na ustach 
wszystkich... 

Muzyka - Paderewskiego . czei świal cały — 
my mamy inne powody do otoczenia go serde- 
czną czcią i życzliwością, bd Paderewski nigdy 
nie zapomniał o tem, co winien swoim i kra- 
jowi. Nigdy nie wyjdą z pamięci naszej słowa 
jego, wyrzeczone w Warszawie w r. 1899 w sali 
Resursy kupieckiej, gdy broniąc się przeciw 
owacjom urządzanym mu z powodu jego nie- 
zwykłej ofiarności, powiedział: „Jakkolwiek od 
wielu z was materjalnie może jestem bogatszy 


— od żadnego pocziiciem obowiązku narodo- 
wego i sercem uboższy nie jestem !* 

A ten muzyk wielki, ten prawdziwy arty- 
sta z Bożej łaski umie na codzienne rzeczy pa- 
trzeć trzeźwo, bo mu i tu myśl narodowa przy- 
świeca. Kiedy już jako majętny człowiek kupo- 
wał dla siebie posiadłość — dziwili się niektórzy, 
że tak ścisłe wiąże się z krajem. — „Wielu 
moich rodaków — rzekł wówczas Paderewski — 
wywozi z kraju pieniądze i zostawia je za gra- 
nicą, ja wolę robić przeciwnie — czyż źle robię?“ 

Oto słowa, które złotem zapisać warto — 
o których w pierwszym rzędzie nasi panowie 
pamiętać powinni. Takim jest Paderewski, wiel- 
ki artysta i prawdziwy obywałel kraju — i dla- 
tego z takim szacunkiem go witamy. 


Z Poznania. 


(Od naszego korespondenta). 


Poznań 5 czerwca. 
(Jesscse o procesie inowrocławskim. — Wiec 
gimnazjalny. — Klęska ro'nicza). 

Przedewszystkiem sprostowanie. 
o procesie, jaki toczył się w Inowrocławiu prze- 
ciw redaktorowi Dziennika Kujawskiego, p. 
Maćkowskiemu (sprawa przedawczyka Chrzanow- 
skiego), wszystkie dzienniki lwowskie doniosły, 
że przy rozprawie jawil się i składał zeznania 
w charakterze świadka p. Biedermann, wydawca 
Pracy poznańskiej. Dla ścisłości prostuję, że p. 
Biedermann był wprawdzie telegraficznie we- 
zwany na świadka, aie na rozprawie nie ja- 
wil się, albowiem nie mógł już zdążyć na czas 
do Inowrocławia. Mylnie również podano wyso- 
kość kwoty, jaką p. Biedermann ofiarował na 
cele dobroczynne z okazji transakcji z Chrza- 
nowskim. Suma ta wynosi tysiąc marek, a nie 
dwa tysiące. Zresztą, co do samego procesu, to 
zdaje się, że będzie on wznowionym. 

Ubiegłej niedzieli odbył się w Poznaniu 
wiec w sprawie nauki języka polskiego, który 
jak wiadomo, usunięto z gimnazjów w Księ- 
stwie. Mimo strasznego upału (37 stopni C. 
w cieniu!) sala przepełniła się reprezentantami 
wszystkich warstw z miasta i prowincji, co do- 
wodzi, jak wszyscy odczuwają krzywdę, wyrzą- 
dzoną społeczeństwu przez zamach na język 
ojczysty. Zebranie zagaił dr. Wład. Łabiński, 
redaktor Dzien. Pozn., poczem p. Józef Myciel- 
ski z Kobyłopola w przeszło godzinnym wywo- 
dzie przedstawił całokształt naszego ucisku języ- 
kowego, mianowicie w obrębie gimnazjów 
i scharakteryzował postępowanie rządu, inspiro- 
wane przez tz. patrjotów z interesu, których 
działalność potępił w słowach bardzo stanowczych. 
Mowcę nagrodzono hucznymi oklaskami. Z kolei 
prezes komitetu wiecowego, dr. Łabiński od- 
czytał umotywowaną, a w stanowczych wyra- 
zach napisaną petycję do minis'ra oświaty, któ- 
ra domaga się: 1) przywrócenia nauki języka 
polskiego w gimnazjach i to z planem, zastoso- 
wanym do poziomu gimnazjalnego wykształcenia 
naszej młodzieży, 2) powierzenia tej nauki na- 
uczycielom, posiadającym odpowiednią kwalifi- 
kącję i 3) utworzenia przy wszystkich gimna- 
zjach bibliotek, zawierających dzieła polskie dla 
młodzieży. Petycję natychmiast pokryto przeszło 
trzystu podpisami obecnych wiecowników. 

„Czy akcja ta co pomuże? — rzekł prze- 
wdniczący, zamykając obrady — nie wiemy. 
Choćby jednak rząd nie uwzględnił słusznych 
żądań naszych, my w sumieniu swojem będzie- 
my spokojni, bo spełniliśmy obowiązek obywa- 
telski i polski“. Na wiecu było obecnych sze- 
ściu posłów naszych, ato pp.: Cegielski, Chrza- 
nowski, Dziembowski, Jerzykiewicz, Mizerski i 
ks. Stychla. - 

Klęska rolnicza, jaka w roku bieżącym na- 
widziła północno-zachodnie okolice, ma wię- 
ksze rozmiary, aniżeli sądzono pierwotnie. We- 
dlug obliczeń urzędowych, szkody w samych 
Prusach wyniosą, co do pszenicy, mniej więcej 
183%, miljonów, a co do żyta 103 miljonów 
marek. Prezes ministrów pruskich, hr. Bilow— 
jak donoszą nrzędownie — „zarządził, co po- 
trzeba, aby poszkodowanym pospieszyć z po- 
mocą*. Pisma poznańskie nie tają obawy, iż 
przy rozdziale zapomóg odgrywać będzie rolę 
polityka, albowiem z naciskiem domagają się, 
iżby z pomocy państwowej korzystali w równej 
mierze wszyscy poddani pruscy bez różnicy 
wyznania i narodowości. 


Z targów pieniężnych. 
Wiedeń 7 czerwca. 
(fr.) Jak donoszą z Pesztu kilka ostatnich 
lat drożyzny pieniędzy wystarczyło, aby znie- 
chęcić publiczność węgierską zupelnie do naby- 
wania 4 procentowych listów zastawnych. Kil- 
ka instyiucyj hipotecznych, przewidując to, już 
przed dwoma laty zaczęło wypuszczać 4'/,% 


W relacji | 


listy i dobrze zrobiło, bo dziś publiczność tylko 
te listy kupuje, a dla 4 procentowych trudno 
znaleźć kupca. Jedynie takie instytucje, jak pe- 
szteński Bank hipoteczny i komercjalny, które 
mają rozgałęzione stosunki za granicą, zwłaszcza 
w Niemczech i Holandji, trzymają się i teraz 
jako tako ze swemi emisjami, inne jednak ma- 
ją w swych kasach nagromadzone cale góry 
własnych papierów. Posuwające się naprzód 
śledztwo sądowe w sprawie malwersacji w kil- 
ku pruskich bankach hipoteczny.h psuje na ra- 
zie wciąż jeszcze dobrą opinję listom zasta- 
wnym. Jak donoszą z Berlina ciekawy proce- 
der oszukańczy uprawiali aresztowani przed kil- 
ku tygodniami dyrektorowie Banku pomorskie- 
go i meklemburskiego. Oto spekulowali oni pie- 
niądzmi tych banków, w gruntach budowlanych 
i na giełdzie; jeżeli spekulacja przyniosła zysk, 
to chowali go do własnej kieszeni, a jeżeli stra- 
tę to zapisywali ją na rachunek Banku. 

Pomimo wszełkich zaprzeczeń zdaje się, że 
„wojna żelazna* między austrjackiemi a węgier- 
skiemi fabrykami skończy się niebawem i przyj- 
dzie do skutku wielki austro-węgierski kartel 
żelazny. Decyzja w tej mierze zapaść ma po 
powrocie jeneralnego dyrektora praskiego To- 
warzystwa żelaznego p. Kestranka z zagranicy. 
Koszta tej wojny, jak się pokazuje, nie są znów 
bardzo wielkie, a poniosą je Węgrzy, gdyż oni 
więcej ucierpieli skutkiem tej wojny. W ciągu 
bowiem czterech pierwszych miesięcy roku bie- 
żącego wynosił eksport Żelaza i gotowych wv- 
robów żelaznych z Austrji do Węgier 386 000 
centnarów metrycznych i był o 108.000 cetna- 
rów większy niż w tym samym okresie roku 
ubieglego, natomiast eksport węgierskiego żela- 
za do Austrji wynosił w tym czasie 391 000 
centnarów metrycznych izmniejszył się w poró- 
wnaniu z rokiem ubiegłym o 167.000 centna- 
rów. Z tego pokazuje się, że węgierscy produ- 
cenci żelaza mają nierównie większy interes w 
utrzymaniu dalszych stosunków z austrjackie- 
mi fabrykami, tembardziej, że w najbliższym, 
kilkoletnim okresie, Austrja będzie potrzebowała 
znacznie więcej żelaza niż Węgry. 

Skutkiem rozwiązania kartelu naftowego 
i wywołanego tem spadku cen nafty, kilka ra- 
fineryj na Węgrzech zastanowiło całkiem ruch, 
jedna zaś z wielkich rafineryj obliczyła się, że 
rafinowanie nafty z surowca we własnej fabryce 
nie opłaci się jej i dlatego sprowadza ona z Ga- 
licjj przerobioną do połowy (halbfertig) naftę, 
albo też gotową naftę z Rumunji i sprzedaje ją 
jako własny fabrykat. Przy tej sposobności 
warto nadmienić, że produkcja nafty w Ru- 
munji przybiera coraz większe rozmiary. Wia- 
śnie ostatnimi czasy pp. Simeon Bergheim i Mac 
Garvey, mający znane kopalnie w Galicji, zało- 
żyli do spółki z bankiem Allarda w Brukseli 
nowe towarzystwo pod firmą „Telega*, celem 
eksploatowania nafty w Rumunji. Towarzystwo 
to ma 200.000 funtów szterlingów kapitalu i na 
razie produkować będzie tylko ropę, a nie założy 
własnej rafinerji. 

Kartel cukrowy w teraźniejszej swej formie 
obowiązywać ma jeszcze tylko przez kampanję 
1901/1902. Co do przedłużenia jego na dalszy 
okres wdrożono już rokowania, ale podobno 
natrafiają one na bardzo poważne przeszśody. 
Największe trudności robią fabryki węgierskie, 
gdyż nie chcą zadowolić się dotychczasowym 
koutyngentem, lecz żądają bardzo znacznego 
podwyższenia go, nadto wszystkie w ogóle fa- 
bryki surowego cukru żądają, by gwarantowaną 
minimalną cenę cukru surowego podwyższono 
z 30 na 32 koron. — Kartel teraźniejszy obej- 
muje 170 fabryk surowego cukru i 58 rafineryj. 


Książę czarnogórski o sprawach 
bałkańskich. 


Od chwili, w której sprawa następstwa tronu 
w Serbji stala się aktualną — osobistość księcia 
czarnogórskiego zaczyna być tem bardziej inte- 
resującą. To też ciekawa jest rozmowa, jaką 
władca Czarnych gór prowadził z pewnym wy- 
bitaym dziennikarzem rosyjskim; były to, co 


się oni wzajemnie przed okrucieństwem do- 
zoreów, lub też zachwalają niedbalstwo tych, 
którzy im pozwalają kraść bezkarnie. 

— No, mówże! zawołał Blake, widząc, że 
Tom zawahał się. Chcę wiedzieć ?.... 

— Nazywają Baasa „Barczystym, z głodnemi 
oczami* — szepnął zawstydzony. 

— Dziękuję... odparł Blake. A teraz wra- 
caj do roboty i żwawo! 

Olśniewający blask dzienny przygasałl 
stopniowo. Słońce świeciło teraz przez szopę, 
rozpalając niemal do białości żelazną blacbę 
sufitu; wiatr zerwał się, podobny do ognistego 
żaru, buchającego z metalowego pieca i pod- 
niósł tuman gryzącego pyłu, który przysłonił 
powietrze jakby czarną chmurą, wciskając się 
w oczy, wichrząc włosy i siekąc twarz i ręce. 
Naraz zrobiło się ciemno; drzwi przyległych 
szop zaczęły się zatrzaskiwać z hałasem, słychać 
było rżenie koni, a po upływie pól godziny bu- 
rzą uspokoiła się nagle. 

Powoli słońce zapadało się na widnokręgu 
za szopą; szary grunt djamentowych pokładow 
tracił swoją bladawą siność, a zgrzyt maszyn 
zwiastował koniec dziennej pracy. Blake nasu- 
nął kurtkę na ramiona i zwolna skierował się 
pustą i skalistą drogą ku Targowemu Pla- 
cowi w Bulfontein, gdzie miał swoje schro- 
nisko. 

Przechodząc koło werandy jednopiętrowego 
klubowego gmachu, słyszał wystrzały korków z 


butelek szampańskiego wina i wesoły gwar 
podnieconych głosów. I z za ścian namiotów 
zbitych ze starych pak i obwieszonych szma- 
tami grubego płótna, dochodziły go gardłowe 
krzyki Murzynów. Krajowcy rozmawiając głośno 
i gestykulując żywo, stali zbici w gromadki, jedni 
otuleni w derki, drudzy jeszcze tak, jak wyszli 
byli z kopalni; wóz zaprzężony wołami wlókł 
się wolno przez główną ulicę po grubej warstwie 
pyłu, a na progu hotelu Carnarvon, właściciel 
bił się na pięści z jednym z lokatorów. 

Ugasiwszy pragnienie szklanką wody sodo- 
wej z cytrynowym sokiem, Blake skręcił na 
drogę, wiodącą obok szybu Du-Toits-Pan i do- 
tarł do drzwi swego domu, otwarł je i ocięża- 
łym krokiem wszedł przez uklepaną z ziemi 
podłogę do swej izdebki. Gorąco stopilo lojów- 
kę zatkniętą przy ścianie, a tłuszcz polał się aż 
na blaszaną miednicę, w której obmył sobie ręce, 
poczem znużony legł na twardym tapczanie, 
opędzając się chmarom moskitów, aż do chwili, 
gdy ostry dźwięk dzwonka zawezwał go do 
wieczerzy. 

Lokatorowie domu należeli do podrzędnych 
ofiejalistów; większa ich część była dozorcami 
jak Blake. Rzadko kiedy widywano kobietę w 
oberży „pod Djamentowem polem*; wyjątkowo 
bawiły tam obecnie aż dwie: Żona i córka 
przedsiębiorcy, utrzymującego czas jakiś sklep 
spożywczy dla Kafrów; gdy zaś ten stał się 
pastwą płomieni, a nie było jawnych dowodów, 
aby sam właściciel był go podpalił, wypłacono 


mu asekurację, z którą teraz rodzina cała wra- 
cała do Southwarku. Grube ręce i czarne pa- 
znogcie biesiadników wspólnego stolu, świad- 
czyły o całotygodniowej pracy, a Maurycy Blake, 
nie znający żadnego z swoich towarzyszy, niena- 
widził ich wszystkich niewytłómaczoną wście- 
kłością. Jadł z oczami utkwionemi w talerz, do- 
kola którego cisnęły się roje much, ale nie 
mógl zatkać uszu przed hałasem i rubaszną 
wesołością kompanów, podnieconych obecnością 
dwu białych kobiet. Przeklinał ich w duchu 
za tę ich wesołość. Oswoił się już był z cza- 
sem z ich tłustymi żartami, ale śmiechy ich 
drażniły mu nerwy do najwyższego stopnia. 
Przelknął naprędce strawę i chwycił ka- 
pelusz. Księżyc wstal był tymczasem na nie- 
bie, a stosy gruzów, piętrzącymi się pagórkami 
urozmaicających płaszczyznę krajobrazu, Iśniły 
w srebrnem świetle, jak śnieżne zaspy. Zawołał 
na wożnicę, bo czuł się zbyt znużonym, aby iść 
pieszo do Kimberley, a musiał zasięgnąć wiado- 
mości o zdrowiu Jardina. | po raz pierwszy 
zastanowił się, co też zrobił ze swojemi wieczo- 
rami, zanim te odwiedziny na ulicy Lennoxa, 
stały się dlań codziennym zwyczajem. Co dało 
pierwszy powód do nich i odkąd się nawiązal 
ten stosunek?... Zaszła jakaś bójka pewnego 
wieczoru w austerji, kiedy chciano wysadzić 
w powietrze maszyny kompanji Kama i — nie- 
wiadomo jak się to stało — Jardine i on ra- 
zem wyszli z baru. Ta awantura zbliżyła go do 


jedynego dobrze wychowanego i wykształconego 


człowieka, jakiego napotkał dotąd na tej ob- 
czyźnie. 

Kimberley wydało mu się pięknem i we- 
sołem w porównaniu z Du-Toits-Pan, gdy 
wózek jego wtoczył się na oświetloną elektry- 
cznością ulicę, ale kiedy minęli główny plac 
miejski, znaleźli się znowu w ciemności i pustce. 
Maurycy zatrzymał hotentockiego woźnicę przed 
drewnianym jednopiątrowym domkiem i zastukał 
do drzwi, potem wszedł i stanął w pokoju prze- 
mienionym na sypialnię, rozmównicę it ku- 
chenkę. W głębi od dziedzińca biegł drewniany 
ganek, gdzie suszono w słońcu bieliznę. 

Kobieta, czytająca stary jakiś zatluszczony 
romans w bujającem fotelu, przy świetle para- 
finowej kopcącej lampy, wyciągnęła do niego 
rękę na powitanie. 

— Jakże się ma chory ? — zapytał Maurycy. 

— Źle... odparła kobieta. Zdrzemnął się 
teraz, więc zachowuj się pan cicho i nie budź 
go. Pewnie za chwilę się ocknie; słyszę ztąd 
każde jego poruszenie. 

— Cóż powiada doktor? 

— Jeżeli się z tego wyliże, to radzi mu 
wyjechać do kolonji. Łatwo radzić!... Jeżeli to 
się okaże niemożebnem, to powiada, żeby się 
choć przenieść do Alexanderfonteinu. 

— Oni wszyscy każą chorym opuszczać 
Djamentowe pola po pierwszym ataku złośliwej 
febry — rzekł Maurycy. Wiem to, bo sam ją 
przechodziłem, tylko w lżejszym stopniu. 

(iag dalszy nastapi), 


prawda, same frazesy, nie mniej jednak prze- 
bijała z nich gorąca milość do Rosji i uznanie 
jej misji panslawistycznej na Bałkanie. To też 
wzolem carskiej polityki nie szczędził kompli- 
mentów parze serbskiej — ze wskazówką, aby 
szła jego śladami... Pomiędzy innymi powiedział 
książę: „Lubie króla Aleksandra. który jest zna- 
komitym młodzieńcem — podczas gdy jego oj- 
ciec nie podobał mi się nigdy. Był to egoista 
pozbawiony uczuć patrjotycznych — podczas gdy 
Aleksander ma w swej naturze wiele dobrego i 
szlachetnego. W czasie jego pobytu w Czarno- 
górze podobał się tu ogólnie i życzę mu też 
wszystkiego dobrego. Wypadek z królową Dra- 
gą jest bardzo przykry — biedny król! biedna 
królowa | (westchnienia... krokodyle. Pre. Red.) 
lleż to fałszywych pogłosek powstanie i jak bę- 
dą nieprzyjaciele tryumfowali.* Odnośnie do Ma- 
cedonji powiedział książe: „Bułgarja posunęła 
się za daleko w swych zakusach opiekuńczych. 
Rosja potrafi jednak utrzymać te zakusy w na- 
leżytych karbach...* 

„Czarnogóra zbyt jest zajętą sprawami 
wewnętrznemi, ażeby mogła myśleć o jakichś 
zewnętrznych celach. My musimy myśleć o pod- 
niesieniu oświaty, o budowie kolei, o podnie- 
sieniu naszego handlu. Bogactwa kraju nie- 
tknięte jeszcze leżą w jego wnętrzu! Kraj nasz 
jest bogaty — ale, ażeby bogactwa te wydobyć, 
potrzeba pieniędzy, pieniędzy i jeszcze raz pie- 
niędzy !* 

Po tem następuje charakterystyczny zwrot 
księcia w kierunku  sympatyj rosyjskich. 
„Wszyscy (?) Słowianie spoglądają z uczuciem 
miłości ku Rosji — a przedewszystkiem Czar- 
nogóra, która -pragnie być zawsza dzieckiem 
wielkiej i potężnej Rosji. W niej jest przyszłość 
i ostatni cel słowiańszczyzny (!), Słowianie nie 
uznający tego tracą grunt pod nogami, tracą 
narodowe ideały (sic). Stambułow był dziel- 
nym człowiekiem — ale nie umiał znaleźć 
właściwej drogi, a raczej zeszedł z niej i dlatego 
źle skończył!“ 

Ciekawa rzecz, co te tyrady warte będą w 
Petersburgu; w każdym razie ruble zasilą kasę 
księcia. 


"KRONIKA. 


Djarjusz lwowski 
Niedziela 9 czerwca 
W sali posiedzeń rady miejskiej: Walne zgro- 


madzenie delegatów kas chorych, o godzinie 11 
przedpołudniem. 
Walne zgromadzenie Towarzystwa krawców 


i kuśnierzy, o godzinie 3 popołudniu. 
„Panorama Racławicka" na placu powystawo- 
wym, od godziny 8 rano do zmierzchu. 
Teatr miejski: „Wesele*, dramat. 
o godzinie 7', wieczorem. 


Początek 


Kalendarz. Niedziela (9). Pryma i Fel. Wschód 
słońca o godzinie 4 minut 6, zachód o godzinie 
7 minut £1 

Wizyta kanoniczna. Ks. arcybiskup Bilczew- 
ski odbędzie w bieżącym miesiącu wizytację kanoniczną 
w następujących paratjach: dnia 9 czerwca w Kut- 
korzu, 10, 11i 12 w Złoczowie, 13 i 14 w Białym- 
kamieniu, 15 i 16 w Sasowie, 17 i 18 w Busku, 
19 w Milatynie. 

60 wolnych miejsc. Celem obsadzenia na 
rok szkolny 1901/2 w bursie nauczycielskiej w Tar- 
nopolu 60 miejsc rozpisuje wydział konkurs z ter- 
minem do wnoszenia podań do 29 lipca br. Ubie- 
gający się ma dołączyć do podania ostatnie świade- 
ctwo szkolne syna i deklarację, jaką kwotą obowią- 
zuje się przyczyniać się do kosztów utrzymania Kwoty 
te płatne w miesięcznych ratach z góry. Synowie 
nauczycieli mają pierwszeństwo. 

Konkurs. Wydział krajowy rozpisuje konkurs 
na jedno stypendjum w kwocie dwustu (200) koron 
z fundacji „Franciszka Steczkowskiego z Jasła*, prze- 
znaczonej dla uzdolnionych robotników (rzemieślni- 
ków), którzyby chcieli kształcić się dalej w obranym 
zawodzie, poza obrębem miasta Jasła. Pierwszeństwo 
mają robotnicy (rzemieślnicy) urodzeni w Jaśle, a 
tylko w braku takich, stypendjum będzie mogło być 
nadane innemu kandydatowi. Kandydaci ubiegający 
się o to stypendjum, winni najdałej do 10 lipca 1901 
wnieść podania swe do Wydziału krajowego. 

Lwowski oddział towarzystwa pedago- 
gieznego. Odnośnie do sprawozdania z obrad od- 
działu, odbytych w Szczercu 1 b. m., pisze do nas 
p. Stanislaw Jakubowski z Leśniowic : 

„Na posiedzeniu oddziału towarzystwa pedago- 
gicznego, odbytem dnia 1 czerwca b. r. w Szczercu, 
nie twierdzłem, jakoby z głosem towarzystwa peda- 
gogicznego nie liczyły się władze, a to z powodu 
rzekomego popełniania błędów i niekonsekwencyj 
przez tę instytucję. 

Natomiast wykazałem różnicę między towarzy- 
stwem pedagogicznem a nauczycieli ludowych; do 
pierwszego towarzystwa mogą należeć osoby z poza 
sfer nauczycielskich, a jako takie, nie może ono być 
obroń+ą i opiekunem nauczycieli ludowych, czasu- 
pismo zaś Szkoła, jako organ towarzystwa pedago- 
gicznego, nie może być zarazem organem nauczycieli 
ludowych. 

Wykazałem dowodnie na zgromadzeniu, że po- 
słowie na sejm krajowy, którzy byli członkami towa- 
rzystwa pedagogicznego, u nawet były prezes tego 
towarzystwa Jerzy ks'ążę Czartoryski, głosowali w sej- 
mie przeciw podwyższeniu płac nauczycieli ludowych, 
a o petycjach, wnoszonych do sejmu przez wspo- 
mniane towarzystwo, wyrzżano się, że nie pochodzą 
one od nauczycieli ludowych, a tem samem nie są 
wyrazem ich żądań. 

Kończąc 'moje wyjaśnienie zaznaczam, że chętn'e 
chciałbym widzieć kilkutysięczny zastęp członków to- 
warzystwa pedagogicznego, lecz zarazem nie zraziłoby 
mnie, gdyby siedmiotysięczna armja bojowników na 
polu oświaty ludowej przystąpiła do towarzystwa 
nauczycieli ludowych". 

Przyjęcie pavi Heleny Modrzejewskiej 
na dworcu wypadło bardzo wspaniałe. Znakomita 
nasza rodaczka przyjechała do Lwowa dziś rano o 
gudzinie wpół do 10. Przyjechała z Księstwa , Po- 
znańskiego, gdzie bawiła w ostatnich czasach u ro- 
dziny swego męża p. Chłapowskiego. Na dworcu 
jawili się w licznym komplecie artyści i artystki 
personalu dramatycznego naszego teatru z dyrekto- 
tem Pawiikowskim na czele, nadto delegacja Tow. 
dziennikarzy z wiceprez. Skrzyńskim. Każda z arty- 
stek wręczyła znakomitemu gościowi bukiet kwia- 
tów Pani Modrzejewska, która przyjechała specjalnie 
dla zobaczenia „Manru* znajduje się w towarzystwie 
inęła p. Chłapowskiego i zabawi w mieście naszem 


trzy alho cztery dni. 


DZIENNIK POLSKİ z dnia 9 czerwca 1901 r. 


Wygląda doskonale i mimo trudów przebytej 
podróży z wielką żywością witała się z dawnymi 
kolegami jak z p. Fischerem, Woleńskim, Jawor- 
skim itd. 

Pani Modrzejawska stanęła w hotelu George'a. 

Wstrzymanie ruchu kolejowego. Ze Sta- 
nisławowa telegrafvją nam: Z powodu uszkodzen a 
szlaku kolejowego w kilku miejscach przez wielką 
wodę, między Jaremczem i Tartarowem, linji Sta- 
nisławów Kórózmezó, wstrzymano ruch ogólny mię: 
dzy Jaremczem a Tartarowem, przypuszczalnie na 4 
dni. W czasie trwania tego ograniczenia ruchu, nie 
będą kursować między Tartarowem a  Kórósmezó 
pociągi osobowe nr. »11ł i 3116. 

O papier. Przed najwyższym trybunałem od- 
była się wczoraj rozprawa w procesie apelacyjnym, 
wytoczonym przez fabrykę papieru w  Czerlanach 
przeciw towarzystwu wydawniczemu Ruch Katolicki 
o zapłacenie sumy 4700 kor., którą to sumę spółka 
ta winna jest fabryce za pobrany papier. Trybunał 
najwyższy uwzględnił zażalenie, uznając, że towarzy- 
stwo wydawnicze (względnie p. Wł. Zawadzki) winno 
zapłacić wymienioną kwotę fabryce czerlańskiej. 


Trybunai Kasacyjny zastanawiał się nad za- 
żaleniem nieważności, wniesionem przez skazanego 
we Lwowie na lat 5 ciężkiego więzienia, b. aktora 
Józefa Pawła Adamskiego. Trybunał odrzucił zażale- 
nie, zatwierdzając wyrok lwowskiego trybunału sądu 
przysięgłych. 

Polowanie w mieście. W realności przy 
ul. Długosza pod l. 9 jakiś wesoły nemrod urządza 
sobie sport myśliwski w ogrodzie, strzelając do ko- 
tów z sąsiednich domów i do ptaszków. Miły spor- 
towiec nie należy do dobrych strzelców i kaleczy 
biedne stworzenia, lub zgoła pudłuje, a śrut przela- 
tuje do ogrodów i na podwórza sąsiadów, gdzie ba- 
wią się dzieci. Czy nje możnaby wpłynąć na sza- 
nownego myśliwca, iżby wybrał sobie inny teren 
polowania ? Pomijając przykrość, jaką niedelikatność 
tego pana sprawia sąsiadom, — zachodzi tu obawa 
nieszczęśliwego wypadku, nieobliczalnego w skutkach, 


Magistratowi do wiadomości. Mieszkańcy 
kamienicy pod l. 31 ul. Ormiańska, należącej do 
Aschera Lufta, upraszają nas o podanie do wiado- 
mości, jak wygląda kamienica tuż pod bokiem ma- 
gistratu. Zaraz u wejścia do sieni atakuje powonie 
nie dławiący odór wychodków przedwiekowej kon- 
strukcji, bez wentylacji i wbrew wszelkim przepisom 
ustawy budowlanej i sanitarnej. W obszernej niegdyś 
sieni wybudował Luft budę, coś w rodzaju kuczki, 
w której zrobił dwa mieszkania, jedno widniejsze od- 
najmuje, drugie, o 2 m długeści i 2'/4 m szeroko- 
ści, cuchnące, z okienkiem, wychodzącem do bardziej 
jeszcze cuchnących, ciemnych sieni, jest mieszkaniem 
stróża. Warto zobaczyć tę norę — p. Luft jednak 
wobec komisyj kłamie, że oba te mieszkania należą 
się stróżowi i że ten je odnajmuje. W wąziutkiej 
klatce schodowej wybudowana druga buda, nakryta 
z wierzchu deskami, bez okna, to kuchnia jakiejs 
lokatorki! Na budzie tej stare rupiecie, a w braku 
podwórca wydmuchuje się na nią samowary, żelazka 
do prasowania ete. Strach pomyśleć, jaka łatwość 
pożaru i coby się działo w tym wypadku z mieszkań: 
cami wyższych piętr, którzy byliby zupełnie pozba- 
wieni ratunku, gdyż ogień objąłby natychmiast całą 
klatkę schodową, a o wodociągach Luft nie chce ani 
słyszeć, zresztą jak mówi, jemu to nie zaszkodzi, 
bo jest „asekurowany* ! Kto więc pragnie zobaczyć jak 
wygląda w śródmieściu Lwowa kamienica w XX. 
wieku i rozsadnik zarazka tyfoidalnego, może zoba” 
czyć ! J. 

Fałszywy technik-inżynier. Starostwo hu- 
siatyńskie przestrzega wszystkich interesowanych przed 
niejakim Wardzińskim Władysławem, który podszywa 
się pod miano inżyniera autoryzowanego, nie mając 
ku temu ani patentu, ani studjów. Pan ten bierze 
zaliczki od łatwowiernych osób na roboty, których 
potem nie wykonuje. Jednem z ostatnich jego szal- 
bierstw jest naciągnięcie p. Bieńkowskiego Jana. 
Wardziński pobrał od niego 400 kor. jako wkładkę 
do spółki interesu komisowo handlowego z koksem, 
poczem ułotnił się w nieznanym dla nikogo kierunku. 

Poszukujący żony. Jędrzej Winczura, do- 
rożke=rz z zawodu. poszu uje swej żony, jasnej blon- 
dyny, z siwemi oczyma, która pojechała dnia 5 bm. 
do Janowa, aby tam sprzedać realność za 320 ko- 
ron i dotąd nie w óciła. Jest prawd podobieństwo, 
że kobieta ta padła ofiarą rabunku. 

Składki. Na pogorzelców w Oleszyrach zło- 
żyło kilkunastu mieszkańców m. Liska kwotę 40 kor. 
na ręce ks. proboszcza Jana Kobryna. 

Lista gości zdrojowych przybyłych do Kryni- 
cy od dnia 26 do 31 maja br. wykazuje rodzn 
115, osób 149. 

Panika podczas procesji. Z Barcelony tele- 
grafują nam: Gdy we czwartek procesja Bożego Ciała 
przeciągala ulicami maiasta, ktoś z okna jednego 
z domów rzucił kawałek płonącego papieru. Pu- 
bliezność myślała w pierwszej chwili, że to leci 
bomba, wskutek czego powstała ogromna panika. 
Setki osób są ranione, z nich niektóre ciężko. 

Burza. Z Madrytu telegrafują nam: Wielka 
burza wyrządziła tu i w okolicy ogromne szkody. 
Jak słychać, także wiele osób straciło Życie. 


Otwarcie wielkiej pływalni w Zakładzie 
kąpielowym św. Anny (ulica Akademicka 1. 10) na- 
stąpiło dziś o godz. 6 rano. Kąpiel w basenie wraz 
z bielizną kosztuje 25 ct. w abonamencie tylko 


20 ct. 


* Cołosseus Thorna. Program nowuś'i. The Ne- 


sadsons, muzykalni kamieniarze paryscy. The A. 
Paolis, ekscentryczni akrobaci zZz pudlem Caro. 
L'Effer. francuski komik grotesque. Trio de Fi- 


dardy, komicy, akrobaci i fantaści. Kiss I Sarwa- 
seki, (3 panie 2 panów), węgierskie śpiewy i tańce 
narodowe. Abs-Avello, i Miss Gatharina, pro- 
dukcje gimnastyczne par excellence Hera, żongler. 
Siostry Schaefer, duetystki. International 
Asta Trio, naśladowcy dzwonów i śpiewacy sere- 
nad. — Codziennie o godzinie -inej wieczorem wielkie 
przedstawienie. Co niedzieli i święta dwa przedsta- 
wienia. Co piątku High-Life. — Bilety wcześniei są 
do nabycia w biurze dziannikóę p. Plohna, ulica Karola 
Ladwika |. 9 Ceny zwykłe. 

* Wycieczka z tańcami. Towarzystwo śpiewackie 
„Echo, urządza we wtorek dnia 11 czerwca b. r. do 
Lisienic (browar Grunda) wycieczkę towarzyską, połą- 
czoną z koncertem i tańcami Początek o godzinie 6 
wieczorem. Wstęp 1 kor. od osoby za okazaniem zapro- 
szenia. — Stroje spacerowe. 

* Biuro lwowskiego Towarzystwa właścicieli realności 
przeniesione zostało z dniem 1 czerwca b. r. do nowego 
lokalu przy ul. Sobieskiego l. 7. 

* Walne zgromadzenie członków Kasyna miejskiego, 
odbędzie się we wtorek dnia 11 czerwca b. r. o godzinie 
8 wieczorem. 

Zmarli: 

W Lozannie zmarła doktor medycyny  Wiktorja 
Markheimówna, Lwowianka w 25 r. życia. 

W Rawie ruskiej zmarł dnia 25 z. m. Adolf Do- 
minik Żnliński, uczestaik powstania z roku 1863 i 
długoletni kierownik parowego tartaku rawskiego. Zmarły 
nany był i wielce seniony w szerokich kołach. 
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Notatki literackie i artystyczne. 

Repertoar teatru miejskiego we Lwowie. 
Dziś w sobotę po raz pierwszy „Manru*, opera 
w 3 aktach I. J. Paderewskiego; słowa dra 
A. Nossiga. Pierwszy gościnny występ p. Aleksandra 
Bandrowskiego. 

Jutro w niedzielę wieczorem o godzinie 7*/, 
„Wesele“, dramat w 3 aktach Stanisława Wyspiań- 
skiego. 

W poniedziałek „Manru*, opera w 3 
aktach 1. J. Paderewskiego Drugi gościnny występ 
p. Aleksandra Baodrowskiego. 

Przedstawienia niedzielne  popułudniowe 
nie będą się od dziś odbywać, gdyż z powodu upa- 
łów nie uczęszcza na nie publiczność tak, by się 
dyrekcji opłacały. 

„Ogrodnictwa, 


organu Tow. ogrodniczego 


w Krakowie, wyszedł zeszyt za czerwiec. 


Nowych. 


O rozruchach w Strzeliskach otrzymujemy 
jeszcze od naszego korespondenta następujące 
szczegóły : 

Strzeiiska 6 czerwca. 

Jak już wam wiadomo, zajście wywołała 
żydówka, Schildkrautowa, która zaprzeczyła wło- 
ściance Kutnowej, iż dała jej koronę i zdarła 
jej chustkę z głowy. I to jeszcze nie byłoby 
wywołało rozruchów, gdyby nie postępowanie 
asesora gminy. Oto żydzi ową włościankę, po- 
szturkując ją, zaprowadzili do urzędu gminnego, 
gdzie urzędował radny, asesor i kasjer w je- 
dnej osobie, Szulim Silbermann. Z kobietą po- 
szło i kilku włościan, znanych gospodarzy oko- 
licznych, jako świadków, Że widzieli, jak ko- 
bieta wręczyła żydówce koronę — i prosiła 
Siłbermanna, żeby włościankę wypuścił, a ży- 
dówkę ukarał. Pan Silbermann uniósł się i 
chciał chłopów wyrzucić z kancelarji, a kobietę 
zamknąć.  Wtenczas jeden z włościan wystąpił 
energicznie przeciw  Silbermannowi, a Silber- 
mann uderzył gó. Chłop odpłacił tem samem. 
Teraz dopiero wszczęła się bójka, tak w urzę- 
dzie gminnym, jak i na rynku. 

Żydzi ze Strzelisk pochowali się po domach 
i ze strychów rzucali kamieniami na chłopów, 
chłopi zaś bili kamieniami i kijami okna. 
Dwóch żandarmów ynie mogło dać sobie rady, 
starali się, o ile możności, rozpędzić tłumy — 
chłopi ustępowali przed bagnetami, lecz w dru- 
gim końcu rynku tłuczenie szyb postępowało 
naprzód. 

Jakim sposobem przyszło do tego, że 5-ciu 
chłopów zostało przebitych bagnetami z tyłu — 
dopiero śledztwo wyjaśni. Jeden z chłopów 
J. Zieleniak z Kniesioła, przebity bagnetem w po- 
łowie krzyżów, ma pchnięcie na kilka centm. 
głębokie i leży w urządzonym szpitaliku w Strze- 
liskach. Stan jego poprawił się i być może, że 
żyć będzie. Chłop z Lubszy, przebity między ra- 
miona w plecach leży również w tym samym 
szpitalu — obydwaj pod ciągłą strażą żandar- 
mów — Wasyl Mekiotyszyn z Bakowiec, z prze- 
bitemi mięśniami u ramion (z tyłu) i Michał 
Komar z Zabokruk z przebitem udem (z tylu) 
odstawieni do Chodorowa siedzą zamknięci 
w areszcie. 

Wczoraj zjechała komisja sądowa z Cho- 
dorowa z p. Bobrem — zgłosiło się 18 ran- 
nych żydów, lecz wszyscy z mniejszemi obra- 
żeniami. 

Szkód z wyjątkiem wybitych okien i rozbi- 
tych straganów przyjezdnych handlarzy żydow- 
skich nie ma, gdyż do wnętrza sklepów lub do- 
mów chłopi nie wchodzili — a jeżeli obaczyli, 
że który kradnie to go sami jeszcze bili. 

Żydzi prowokują dalej chłopów i tak wczo- 
raj przyszedł chłopak z Repechowa Iwan Ne- 
tryczka na pocztę w Strzeliskach — opadli go 
żydzi, wciągnęli do podsienia i bili. Na krzyk 
chłopaka przybiegł policjant miejski i uwolnił 
chłopca z rąk żydów — lecz został za to zgro- 
miony przez asesora Silbermana, iż śmiał prze- 
szkadzać żydem, przytem p. asesor wygłosił 
grożbę, iż żydzi eliłopów wybić muszą. 

Grożbę tę słyszało więcej ludzi i rozniosła 
się ona już po okolicznych wsiach i jeżeli Silber- 
mann i żydzi, którzy napadli na chłopca, nie 
bedą ukarani — łatwo może się powtórzyć 
dzień 4 bm. 


Antrakt z Paderewskim. 

(Z teki ni poprawnego inierviewera). 
Drugi akt „Wesela“ właśnie się skończył... 
Antrakt... W loży prezydenta miasta, z któ- 

rej przysłuchuje się Paderewski w towarzystwie 
żony i swej siostry dramatowi, Wyspiańskiego — 
mała zmiana sytuacji. Pani Paderewska z siostrą 
męża, wychodzą z łoży, ażeby uchwycić nieco 
powietrza, sam zaś Paderewski cofa się w głąb 
dyskretnie, bo go razi tysiąc pocisków oczu, 
zwróconych ku niemu natarczywie od calego 
amfiteatru. 

Chce być sam... pozostać z wrażeniami, 
które spłynęły ku niemu ze sceny. Ale ludziom 
znakomitym, których nielitościwie opłątała sieć 
ogólnego zainteresowania, o wszystko inne ła- 
twiej, niż o... samotność. 


Mistrz musi być interwiewowany. To go ! 


nie minie. Do loży wsuwa się z dyskretnym 
rozpędem młody pan. 

Prezydent miasta robi honory domu i przed- 
stawia: 

— Pan..... współpracownik..... 

Tę drugą część prezentacji wymawia ci- 
szej, jako mniej ponętną dla osoby, która ma 
paść ofiarą interwiewu. 

Trzeba na chwilę przypuścić, że Padere- 
wski również nie dosłyszał tej drugiej części, 
bo twarz jego zachowuje i nadal ten sam w 
sobie zasłuchany spokój. 

Oryginalna twarz... Kto jej nie zna z roz- 
rzuconych po świecie całym w tysiącach egzem- 
plarzy podobizn, potretów, klisz i fotografji! 
Tylko, że sam oryginał mniej jest w rzeczywi- 
tości uduchowiony, niż „na obrazku.“ Oczy 
mniej demoniczne, a więcej spokojnie rozma- 
rzone i trochę jakby od zmęczenia wielkiego 
przygasłe. Ale rysy twarzy, bardzo oryginalne 
i odrazu wrzynające się w pamięć, a okolone 
przysłowiowemi już dziś o złotawo-jedwabistym 
przełysku włosami, mówią na pierwsze wejrze- 
nie o duszy niesłychanie wrażliwej i nerwach 
rozpiętych jak na arfie eolskiej, subtelnych, 
miękkich, artystycznych... 

Ta twarz ma przytem klasyczne, jakby 
z rzeźby schwycone osadzenie. Jest niem szyja, 
kształtnie toczona, odsłonięta z artystyczną non- 
szalansją i obramowana od dołu białym wy- 
kładanym kołnierzykiem. 

Aż oto pokazuje się, że mistrz jest najzu- 
pełniej uświadomiony o fachu jestestwa, które 
wtargnęło do loży. Od razu zagaja: 

— Pan dziennikarz?... 

— Niestety... wpadłem do teatru właśnie 
przed chwilą, ażeby zobaczyć, jak tu wygłąda... 
Paderewski pobłażliwie się uśmiecha. 

— Tak... to są wasze obowiązki dzienni- 
karskie... chwila... chwila... 

Naturalnie rozmowa nawiązuje się od razu 
o „Weselu*. 

Paderewski mówi: 

— Potężne... Moc wrażeń... I to takie wiel- 
kie, niezwyczajne myśli... Nawet forma prymi- 
tywna i niewyszukana, — choć tu ma się same 
tylko djalogi — jakoś nie razi. Nie odczuwa się 
tej tak dalego idącej prostosty w doborze środ- 
ków scenicznych... 

— Więc dał się pan porwać dramatowi 
w zupełności... 

— To się musi odczuć. Ja, jako artysta, 
wyczuwam tu wprost nieprzeparcie tę wielką 
pieśń idejową, jaką w tym dramacie drga 
wszystko. Dlatego formie się wybacza i daro- 
wuje się tym akordom, nieraz może nie no- 
wym w brzmieniu, ale dającym ogółem takie 
potężne wrażenie... 

— Zechce je pan określić?... 

— Chodzi o mnie ?... Ja odnoszę wrażenie 
bardzo przygnębiające. To takie same smutne 
dla nas rzeczy, które nam Wyspiański rozto- 
czyl przed oczyma. Ogromnie smutne... Zni- 
kąd przy tem promyka nadzieji, znikąd choćby 
jednej małej gwiazdki... Wszędzie ton minoro- 
wy... Przy tem satyra bezmiernai gryząca wciąż 
satyra... 

— A wykonanie ?... 

— Doskonałe... jestem niem wprost ocza- 
rowany. Tak to wszystko obmyślane w grze 
każdego aktora... No i ensemble... Przytem wy- 
stawa... jaka... Satysfakcja patrzeć i sluchać... 

— Musi być pan trochę zmęczonym ?... 

— Przyznaję się do tego szczerze. Cały 
dzień dziś spędziłem w jednym wielkim wirze. 
Rano wypiliśmy herbatę, a potem już tylko 
wciąż obowiązki i interesy — interesy i obo- 
wiązki... Dużo wizyt najpierw w hotelu, potem 
trochę przejażdżki dla obejrzenia Lwowa, po- 
tem próba, jak pan wie, niedawno popołudniu... 
Dopiero o 7 wieczorem zjedliśmy obiad no 
i do teatru. Tu odetchnąłem... 

— Cóż nasz teatr?... 

— 0... bogaty... znać stolicę. Znałem z 
illustracji, ale rzeczywistość przewyższyła ocze- 
kiwanie. To już cała Europa... 

— A orkiestra... 

— Znajduję, że jest stylową. Możecie być 
z niej dumni. Nierzadko zdarza się spotkać z tak 
artystycznym zespoleniem instrumentów. Podzi- 
wiałem to na próbach, którym oddaję całą spra- 
wiedliwość... 

— Trochę było retuszowania roboty ogólnej... 

— Wie pan, że bardzo nie wiele... Tak 
przygotowane to wszystko, że serce rośnie... 
Tylko podziwiać... 

Tu się rozmowa tak ślicznie rozsnuwająca 
przerwała. Światła przyćmiono, kurtyna poszła 
w górę i akt trzeci się rozpoczął. Do loży we- 
szła pani Paderewska niosąc w szklance chło- 
dnik dla swej kochanej chluby. 

Ostatnia myśl interwiewenta opuszczającego 
lożę była mniej więcej taka: 

— (o to za rozkosz jednak i skarb dla 
mistrza, taki anioł troskliwy, jak ta pani Pade- 
rewska, roztaczająca okolo niego sieć swej ko- 
biecej tkliwej i wielkiej opieki. Beatrycze... 

Eneston. 


Rada państwa. 


(Telegram „Dziennika Polskiego"). 
Posiedzenie izby poselskiej. 


Wiedeń 8 czerwca. Posiedzenie izby 
posłów rozpoczęło się o g. 10 m. 20 (czas wied.); 
odczytano interpelacje i wnioski. Po odpowie- 
dzi ministra skarbu p. Boehm-Bawerka na in- 
terpelacje. przystąpiono do porządku dziennego, tj. 
do dyskusji szczegółowej nad nowelą przemy- 
słową (zmiana S$. 59 i 60 ustawy przemysło- 
wej. Przemawia pierszy p. Placzek. 

P.Doboszyński i tow. przedłożyli wnio- 
sek o zaprowadzenie pociągu pospiesznego, któ- 
ryby kursował bezpośrednio między Warszawą 
a Krakowem, tak, że w Trzebini nie przesiada- 
łoby się, lecz pociąg dążyłby wprost do Kra- 
kowa. 

Następnie imieniem Koła polskiego przed- 
łożył p. Doboszyński wniosek o wybudo- 
wanie w Krakowie dwóch gmachów: dla ba- 
dań bakteryologicznych i dla badania żywności. 

P. Schneider zwrócił się z zapytaniem 
do prezydenta, czy wiadomo mu, iż krąży po- 
głoska, że Hilsner został ułaskawiony. 

Po przejściu do porządku dziennego uzasa- 
dniał p. Placzek wotum mniejszości, dążące 
do przyjęcia wniosku dodatkowege do $ 59 
ustawy przemysłowej. (Koło polskie — jak wia- 
domo — będzie głosować za wnioskiem Placze« 


LA AGA i PIĘ FAJ 


ka). Po Placzeku przemawiali pp. Pommer i 
Schneider. Posiedzenie trwa dalej. 
Z izby panów. 

Wiedeń 8 czerwca. Izba panów przy- 
jęła dziś w trzeciem czytaniu ustawę o 9-cioga- 
dzinnym dniu pracy, ale większością zaledwie 
kilku głosów. 


- Stojałowczycy w Kole nolskiem. 


(Telegram „Dziennika Polskiego*.) 

Wiedeń 8 czerwca. Dziś podczas posie- 
dzenia pp. Szajer i Bomba zgłosili się do 
p. Jaworskiego i oświadczyli, iż on:, oraz 
posłowie Wilk i Fijak zamierzają wstąpić do 
Koła polskiego. 

P. Szajer w dłuższej przemowie zape- 
wniał p. Jaworskiego, że kierują nimi jedynie 
pobudki narodowe. Nie przyłączyli się do Koła 
z samego początku z powodu ucisku przy wy- 
borach, czuli się bowiem pokrzywdzeni przez 
praktyki wyborcze. Jako Polacy atoli uznają 
doniosłość jedności wszystkich Polaków i dla- 
tego przystępują do Koła. 

Jaworski zwołał natychmiast posiedze- 
nie Koła polskiego, które się właśnie (godz. 1, 
czas wiedeński) odbywa. 

Wiedeń 8 czerwca. (Godz. 1 m. 30 
czas wiedeński). Koło polskie uchwaliło Stoja- 
łowczyków przyjąć do klubu. 

W tej chwili weszli wszyscy Stojałowszczy- 
cy do sali posiedzeń Koła. 

Imieniem ich przemówił p. Szajer mniej 
więcej tak samo, jak wpierw do p. Jawor- 
skiego. 

P. Jaworski odpowiedział mu. 

Posiedzenie trwa dalej. 


Nowe morderstwa chrześcjan 
w Chinach. 


Mniemanie tych, którzy twierdzili, że po 
opbszczeniu Chin przez wojska europejskie, wro- 
gie Europejczykom żywioły podniosą głową i pod- 
burzać będą tłumy — okazuje się już dziś tra- 
fnem jak o tem świadczy depesza następująca: 

(Telegram „Dsiennika Polskiego“). 

Londyn czerwca. Wiadomość, jaką otrzy- 
mał tutejszy posel włoski od jednego z włoskich 
duchownych z Szan-si, że ojciec Bearmin i czter- 
nastu jego zakonników przebywających w po- 
łudniowej Mongolji w Nigtidang, zostali wymor- 
dowani, potwierdza się w całej pełni. Mordu 
miały dopuścić się bandy, stojące pod komendą 
ks. Tuana. Wszyscy ochrzczeni Chińczyczy zo- 
stali wymordowani, kobiety zostały przesiedlone 
do innych osad. Band Tuana i Fung-Fu stoją 
obecnie w Yulin i bynajmniej nie myślą o ka- 
pitulacji. Wiadomość ta uczyniła w Angiji tem 
przykrzejsze wrażenie, że rząd pragnąłby jak 
najszybszego załatwienia sprawy chińskiej. 


- DEPESZE 


telegraficzne i telefoniczne. 
Wybór rektora. 


Kraków 8 czerwca. Rektorem uniwer- 
sytetu Jagiellońskiego wybrano dziś profesora 
botaniki -na wydziale. filozoficznym dra Edwarda 
Janczewskiego. 

Lojalność — czy lokajstwo ? 

Berlin 3 czerwca. Pisma niemieckie na- 
dają wielkie znaczenie toastowi, wzniesionemu 
na bankiecie straży pożarnych przez komendantu 
francuskiego związku  Guesneta-La Neuville. 
Oświadczył on mianowicie, że z upoważnienia 
prezydenta rzeczypospolitej wznosi toast na cześć 
prawdziwego księcia pokoju, jakim jest cesarz 
Wilhelm II i na cześć książąt cesarskiego domu. 
Dzienniki niemieckie wyrażają się o tym toaście 
z zachwytem, a przypisują mu tem dynioślej- 
sze znaczenie, Że jest to od r. 1870 pierwszy 
wypadek, że oficjalny reprezentant francuski 
imieniem rzeczyposrolitej i jej prezydenta składa 
w ten sposóh hołd cesarzowi niemieckiemu. (Po 
umizgach i płaszczeniu się Francuzów w Kron- 
szładzie i Tulonie — nic już dziwić nie może. 
Prz. Red ) 

Umizgi Niemiec do Rosji. 

Monachjum 8 czerwca. Münchener 
Allg. Ztg. otrzymała doniesienie z Berlina, że 
nadeszła tam z Petersburga wiadomość, zapo- 
wiadająca wyjazd cesarza Wilhelma do Rosji 
na wielkie ćwiczenia wojskowe. Wymienione 
pismo czyni uwagę: czyżhy po nieudałej misji 
Werdera musiał sam cesarz wraz z najlepszym 
doradcą swym jechać do Petersburga, naprawić 
drut łączący stolice Rosji i Niemiec, do którego 
zepsucia upadły świeżo Miquel wedle sił swoich 
się przyczynił. 

Szykany pruskie. 

Grudziądz 8 czerwca. W redakcji Ga- 
sety grudsiądzkiej aresztowano redaktora p. Pie- 
chowskiego 1 odstawiono do więzienia. 

Groźba powodzi. 

Kraków 8 czerwca. Wisła wzbiera da- 
lej. Stan wody wynosi 60 cm. nad zerem. Więc 
przybyło już wody 1 m 60 em. Opady deszczo= 
we ustały. 


„Los von Rom“. 

Zurych 8 czerwca. Zzromadzenie du- 
chownych protestanckich z całej Szwajcarji 
uchwaliło popierać jak najusilniej ruch „Los 
von Rom“ w Austrji. 

Wypadek na kolei. 

Budziejowice 3 czerwca. Podczas 
przyjazdu do Bulziejowie cyrku Barnuma, ka- 
sjer tego cyrku wypadł z wagonu i zranił się 
niebezpiecznie. 

Strejki. 

„Madryt 8 czerwca. Strejk robotników 
kolejowych w miejscowości Vygo ukończony. 
Tylko w Barcelonie i w porcie Palma, strejk 
trwa dalej. 

Sztuka polska w Medjolanie. 

Medjolan 8 czerwca. Onegda; wysta. 
wiono tu sztukę polską p. Marji Turzyma 
(Wiśniewskiej) pod tytułem „Powstańcy*, która 
w teatrze Fossati odniosła niebywaiy sukces. 
Sztuka jest owiana ogromnym patrjotyzmem a 
przedmiotem jej walka Polaków z caratem. 
Publiczność z niezwykłym nawet u Włochów 
ontuzjazmem  oklaskiwała poszczególne sceny 
i akty. 


= 


DZIENNIK POLSKI z dnia 9 czerwca 1901 r. 


Prasa włoska jednomyślnie oddaje utworo- 
wi temu gorące pochwały i przepowiada mu 
trwałe powodzenie. (Możeby szanowna Dyrekcja 
lwowskiego teatru, choć w tym wypadku, bez 
względu na to, że sztuka jest patrjotyczną i że 
nic w niej nie ma z modernizmu, postarała się 
o nabycie tego utworu? (Przyp. red. Dzien. 
Polsk.) 


Kraków 8 czerwca. Rada krakowskiej 
kongregacji kupieckiej odbyla pod przewodnictwem 
p. Szwarca posiedzenie. Odczytano pismo towa- 
rzystwa wzajemnej pomocy kupców i młodzieży 
handlowej we Lwowie, że nie może ono wziąć 
udziału w akcji zerwania stosunków handlowych 
z Niemcami, a nawiązania ich z firmami angiel- 
skiemi. Jako motyw odmowy podaje pismo, że 
kupiectwo chrześcijańskie we wschodniej części 
kraju stanowi zaledwie 304, jest więc za słabe, 
a 79% kupców żydowskich i innych nie wzięło- 
by udziału w tej akcji. Wzmogłaby się siła kon- 
kurencyjna tych kupców, co się nie przyłączą 
do akcji. 

Kraków 8 czerwca. Dziś skazano na 14 
dni aresztu wyrobnika Szyszkę, który na Pod- 
górzu namawiał ludzi do wychodźtwa do robót 
rolnych do Prus, wyłudzał od nich pieniądze, 
odprowadzał do Mysłowic i tam zostawiał na 
łaskę losu. Tyłko silniejszych zabierali agenci. 

Warszawa 8 czerwca. Z Buffalo na- 
deszła wiadomość o zgonie dra Nadratowskiego, 
rodem z Kłońska,fj autora kilku broszur angiel- 
skich o etyce lekarskiej. 

Wiedeń 8 czerwca. Cesarz odbył dziś 
rano przegląd wojska w Praterze, w obecności 
zagranicznych attachós wojskowych. Monarcha 
wyraził najwyższe zadowalenie z postawy wojsk. 

Chojnice 3 czerwca. Odstawiony został 
do „cuchthauzu* Maurcycy Lewy skazany w pro- 
cesie chojnickim na 4 lata więzienia, celem 
rozpoczęcia odsiadywania kary. 

Wrocław 3 czerwca. Ratyńskij, naczel- 
nik komory celnej w Sosnowcu, został przenie- 
siony wskutek dopominania się rządu niemie- 
ckiego. W jego miejsce przyszedł Kargowskij z 
Wierzbiłowa. Ratyńskij ściągnął na się gniew 
rządu niemieckiego przez to, że dał powód do 
nowych szykan na granicy. 


Berlin 8 czerwca. Tutejsza Post pracu- 
jąca od pewnego czasu możliwie nad oderwa- 
niem centrum od Polaków, ogłosza artykuł, 
w którym wykazuje prasie centrum, że rusyli- 
kacja Niemców nadbałtyckich nie jest tem sa- 
mem co germanizacja Polaków, że Polacy rze- 
komo dopiero jako niemieccy poddani nabrali 
kultury i ekonomicznej siły a mimo to starają 
się wszelkiemi siłami uszczuplić stan po- 
siadania państwa niemieckiego. 

Berlin 8 czerwca. Wiadomość angielska, 
jakoby Niemcy zabrali jedną z wysp Arsan na 
Morzu Czerwonem o tyle się potwierdza, że na 
jednej z tych wysp założono stację węglową dla 
ułatwienia przeprawy wojsk niemieckich do 
Chin. 


Dział ekonomiczny. 


— Bank rolniczy we Lwowie. Lwów 8 
czerwca. (Dziś notujemy za 100 klg. loco Lwów. 
Waluta koronowa.) Pszenica gotowa 15*— do 15-40, 
pszenica nowa 13:— do 1350; żyto gotowe 
12:80 do 13:—, żyto nowe 10— do 1050; 
owies obroczny got. 12:80 do 13*20, owies nowy 
950 do 10—; jęczmień pastewny 950 do 10'—, 
jęczmień brow. 11*— do 11:50; rzepak nowy 23:— 
do 2350; Inianka —*— do —*—; groch paste- 
wny 11'— do 12*—, groch do gotowania 13:50 
do 18*—; wyka 14 — do 1450; bobik 14*— do 
12 —; hreczka 1560 do 16:40; kukurydza nowa 


12 20 do 12 60, kukurydza stara —*— do —'-—-; 
chmiel za 56 kilo —*— do ——; koniczyna 
czerwona —*— do —'*—, koniczyna biała —' — 


CE do FE. 


do —'—, koniczyna szwedzka ; 


tymotka —*— do —' —, 

Spirytus loco za 50 litr. gotowy 17-— do 
17 25; paritas Tarnopol na termin 16: — do 16:25 

Usposobienie słabe trwa dalej. 

— Wiedeń 8 czerwca. (Giełda gbo- 
dowa). (Kursa w koronach i po 50 kilogramów). 


Pszenica ma  wioszę od — — do — —, m 
maj-czerwies od 8'18 do 820, aa jesieú od 
8:46 do 847; żyto na wiosnę od -—*— do 


——, aa maj-czerwiac od 7:95 do 802. ma 
jesień od 7'28 do 7*30; kukurydza na maj-czer- 
wiec od 5:62 do 5763 na czerwiec-lipiec od —.— 
do —*—, na lipiec-sierpień od 568 do 570, 


nu sierpień-wrzesień od —'— do —'—, ma 
wtzesień-październik od 7:88 do 7:90; owies 
ns wiosnę od —'— do —'—, na  maj:czer- 
wiec od 790 do 802, na jesień od 643 


do 644; rzepak ma styczeń-luty od —*— do —*—, 
aa sierpień-wrzesień od 13'50 do 13 60; olej rze 


pakowy na kwiecieńś-maj od —'*— do —'-, 
aa wrzesień-grudzień od  —*— do —'—. Ten- 
dencja silna. 

— Budapeszt 8 czerwca. (Gisłdz 


sboĝowa). (Kursa w koronach i po 50 kilogr.). Psze- 
aica na czerwiec od —*— do —*—, na paździer- 
nik od 815 do 8'16; łyto ma październik od 
686 do 687; owies na październik od 6'02 
do 604; kukurydza na czerwiec od 535 do 
537, na lipiec od 5:39 do 540, na maj 
(1902) od 510 do 5'11; rzepak ma sierpień 
od 13:15 do 13:25. Oferty ma pszenicę dobre. 
Chęć kupna dobra. Usposobienie lepsze. 


Wiedeń 8 czerwca. (Giełda południowa 
godzina 12 m. 30). Marki 11755, Renta majowa 
98-55, Węg. renta koronowa 93'10, Akcje austr. 
zakl. kred. 685*—, Akcje węg. zakl. kred. 688* —, 
Akcje Anglobanku 280'—, Akcje Unionbanku 
561'—, Akcje Bankvereinu 482'—, Akcje Länder- 
banku 415'50, Akcje kolei państw. 66875, Lom- 
bardy 106: —, Akcje kolei Elbethal 497*—, Akcje 
fabryki broni —'—, Akcje tytoniowe —'—, 
Akcje Alpiny 470—, Akcje Rima Muranji 491'—, 
Akcje pragskiego Tow. żel. 1.506, Losy tureckie 
107:50, Ruble 254: —. 


Beriln 8 czerwca. (Giełda poranna). Akcje 
kredytowe 215: —, Tow. dyskontowe 18250. 


Przyjechali do Lwowa. 


dnia 8 czerwca 1901 r. 


HOTEL GEORGE. Marszałek por. v. Horak z Wie- 
dnia. W. Jankowski z Rosochowacza. K. Winnicki z 
Twiat. F. Sandor z Soboniowic. F. Weiss z Pragi. A. 
Segal z Drohobycza. Pułk. K. Manussi z Rzeszowa. A. 
Bocheński z Czuszowa. M. Jaruntowska z Twierdzy. J. 
Reich z Budapesztu. W. Helierbrandowa z Kałusza. W. 
Małecki z Żurabiniec. Z. Łastowiecki z Krogólca. A. Hu- 
liinka z Mycowa. St. Jędrzejowicz z Jasionki. K., Keler- 
mann z Kańczugi. W. Bukowiński z Warszawy. M. Steuer- 
mann z Sambora. S. Wachtel z Hamburga. 


HOTEL IMPERIAL (ul. Trzeciego Maja l. 3, pier- 
wszorzędny hotel, kawiarnia i restauracja), 5. Grünfeld z 
Bytomia. St. Schlak z Pohory. W. Rozwadowska z Prze- 
myśla. J. Horodyska z Tłustego. J. Weinschel z Ko- 
łomyi. S. Hirschl z Wiednia. Hr. J. Miączyński z Party- 
nia. T- Grąglewski z Kołomyi. 

HOTEL EUROPEJSKI. Hr. F, Krusenstern z Niemi- 
rowa W, Niezabitowski z Bóbrki, W. Bobowski z Rosji. 
Dr. A. Lehman z Podhajec. F. Stanek z Wiszenki. W. 
Barabasz z Krakowa. J. Lewicki z Horodenki. M. Scha- 


| pira z Podwołoczysk. J. Heller z Bednarowa. C. Wernert 


z Paryża. K. Stefanelli z Bukowiny. 
pesztu. O. Śchnellowie z Firlejówki. 
kowa. W. Żmigrodzki z Ukrainy. 


M. Weiss z Buda- 
A. Lewicka z Kra- 


TEATR MIEJSKI WE LWOWIE. 
W sobotę o godzinie 7-mej wieczorem 
Uroczyste przedstawienie 
1-szy występ gościnny Aleksandra Bandrowskiego. 
Po raz pierwszy : 


MANRU 


opera w 3 aklachb, słowa Alfreda Nossiga; muzyka 
1. J. Paderewskiego. 
OSOBY: 
p. A. Bandrowski 
pni Ruszkowska 
pni Kasprowiczowa 


Manru, cygan 
Ulana, jego żona 
Jadwiga, matka Ulany 


Urok p. Szymański 
Aza, cyganka pna Strassern 
Oros, wódz cyganów p. Jeromin 


Jagu, stary cygan 
Dziewczyna 


p. Paszkowski 

pna Schuppówna 
Góralki, górale, tancerze, tancerki, cyganie, cyganki, 
dzieci itd Rzecz dzieje się w akcie 1 w Tatrach, 
w okolicy Zakopanego, — w akcie 2 przed chatą 
i kużną Manru, — w akcie 3 przy „Morskiem Oku“. 
O aia 


Nadesłane. 


Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie bierze 
ma siehie żadnej za nie odpowiedzialności. 


Br. Jan Opolski, 


b. długoletni asystent kliniki chorób wewnętrznych prof. 
dra Głluzińskiego, osiadł w Stanisławowie, ulica Lipowa 
i ordynuje w chorobach wewnętrznych i nerwowych. 
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Dr. Władysław Kruszyński 


były lekarz kliniki prof Gluzińskiego, długolelni sekun- 
darjusz szpitala powszechnego na oddziale prol. Ziem- 
bickiego i Czyżewicza ordynuje w sezonie letnim w L u- 

bienu (kąpiele siarczane) pod Lwowem. 571 


Zmiana pomieszkania. Zakład dentystyczno- 
techniczny B. Bergera przeniesiony został do Pa- 
sażu Hausmanna nr. I. obok Grand Hotelu. Tam 
wykonywa się sztuczne zęby i szczęki według najnowszych 
sposobów, jakoteż wszelkie reperacje trwale i tanio. 600 


Zamykam na rok bieżący mój pensjonat 
w Krynicy. Prowadzę nadal osobiście 
c. k. Zakład wodoleczniczy i ordy- 
nuję w Krynicy od dnia 10 czerwca do 
końca września. 625 

Dr. Ebers. 


Do pana Juljusza Schaumana aptekarza 
w Stockerau. 

Używam pańskiej soli żołądkowej od wielu lat z naj- 
lepszym skutkiem. Sprowadzałem ją dotychczas z Lipska, 
od teraz jednak zamyślarn ja sprowadzać wprost od pana 
i upraszam przysłać mi niezwłocznie 12 pudełek za po- 
braniem pocztowem. 

3004 


Z poważaniem 
Louis Riquet. 
Berlin, Oraniensiasse 107 
Do nabycia u producenta, krajowego aptekarza Ju- 
ljusza Schaumana w Stockerau, tudzież we wszystkich 
renomowanych aptekach kajowych i zagranicznych. Cena 
75 ct. za pudełko; najmniejsza posyłka 2 pudełka. 


W J tuż nad brzegiem 

aremezi Prutu, w pięknej willi, 
bardzo wygodnie urządzonej są do wynajęcia 
2 wielkie umeblowane pokoje z oszkloną we- 
randą, kuchnią i spiżarnią. Z ogrodu wejście 
wprost do Prutu. Bliższa wiadomość w Admi- 
nistracji Śmigusa ul. Akademicka 10. 


CIA oain obrazów Kosaka t zz: Gaz To obrazy: arian, | | QOOOOOOOOOOG 
l4 oryginalnych ODIAZÓW Kossaka!!! Leopolskiego ; Gottloba, | Przewyborne w smaku | zapachu | 


Grocholskiego, Rossowskiego, Raczyńskiego, Tetmajera, Trnsza, Dzbańskiego 
i wielu innych, — stare obrazy szkoły holenderskiej i niemieckiej, wyczerpane 
premja Towarzystwa sztuk pięknych, s'are ryciny, mapy, zegar gdański z 17 w. 
wiele cennych antografów, dzieł, starą porcelanę i 1. d. tanio do nabycia 
w Księgarni antykwarskiej 
oraz handlu dziełami sztuki | starożytaości 


JÓZEFA TOMASIKA, Lwów, pasaż Hausmana 9. 


Auientyczność wyż wspomnianych obrazów stwierdzili najwybitniejsi arty- 
śei-malarze | rzeczoznawcy, 637 


Zwyczajne Walne zgromadzenie 
członków Banku handlowego 


Stowarzyszenia zarejestrowanego z ograniczoną poręką 
we LWOWIE 


odbędzie się dna 16 czerwca 1901 o godzinie 4 po południu w lo- 
kalu bankowym przy ulicy Kościuszki l. 24, z następującym po- 
pw rządkiem dziennym : 

1. Sprawozdanie Dyrekcji z czynności i rachunków za rok 1900. 

2. Wnioski dyrekcji. 635 

8. Sprawozdanie komisji rewizyjnej i wniosek względem udzie- 
lenia Dyrekcji absolutorjnm. 

Wyłlosowanie 4 członk. rady nadzorczej i wybory uzupełniające. 
5. Wybór komisji rewizyjnej na rok 1901. 


6. Wnioski członków. DYREKCIA. 


|  Poszokuje się zastępców dla Lwowa i okolicy. 


Pierwszorzędny dom wyrobów z węgla (specjalność: walce węglowe do lamp 
łakowych), poszukuje zastępców na prowizję. 

Starejący się, zechcą przesłać swe vferty wraz z poleceniami pod adresem: 

„Carkon 5248* do Rudolfa Mosse, Wiedeń I, Seiłerstiitte 2. 4023 


WINO CHINOWE SERRA VALLO? żolazem 


przez lekarskie powagi, jak radca dworu prof. dr. Brann, 
radca dworu prof. Drasohen, prof. dr. radca dworu baron ven 
Krafft-Ebing, prof. dr. Msstł, prof. dr. Ritter van Mesetle- 
Moorhof, prof. dr. Neuseer, prof. dr. Sohauta, prof. dr. Wein- 
lechaer, wielokrotnie zastosowywane i jak najlepiej zalecane. 


(Dia osłabionych i rekonwalescentów). 


Medale STEDTOĘ: kongressia Razz y Rzy 1804: IY 
u a > 

1894; Włoska wystawa iiher w Turyale 1898, 70 E 

Medale Ihote: Wystawy Weneoja 1894; Kiel 1894; Amsterdam 

u „ 1854; Berllu 1895; Paryż 1895; Kwehek 1897. 
Przeszło 900 świadectw lekarskich. 

smg Znakomity ten wzmacniający środek, przyjmowany bywa 

a swego wyhornege swmaku bardzo chęjnie zwłaszcza przez 

iety i dzieci. "TR 4001 
Sprzedaje ale ws wszystkich aptekach wo fiaszkaoh ps "|, 
litra pu zł. 1-20, | 1 litrze po zł, 2720, 


Apteka Serravallo, w Tryeście. 


Hurtoway dom rozsyłkowy dla towarów leczniczych. 
BG Założony w r. 1548. Twa BW” Założony w r. 1848. WE 


Kapiel Hall, Górna Austrja. 


pierwszorzędne kąpiele Jodowo-8olne. 
(Jod 0358; Brom 1-044 według anałizy radcy dworu dra Ludwiga). 


BOG” Sezon od 15 maja do 30 września. "qaQ 


Stacja kolei kremskich, Steyerthal. — Kąpiele urządzone według uaj- 
nowszych wymagań. Wszystkie nowoczesne leczenia pomocnicze. Ma- 
saż, iohalacje, parnie, tusze i zimne kąpiele, elektryczne kąpiele dwu- 
komórkowe, elektryczne kąp ele świetlane. Czarujące położenie. Prze- 
pyszny park, teatr, muzyka, koncerta, bale, „lawn-tennis“ it. d. Ele- 
ganckie hotele i mieszkania prywatne, pensjonaty dla dzieci. Frekwen- 
cja; 3.600 gości kąpielowych. 4 12 
Ruta jazdy: z Wiednia przeż Linz (bez przesiadania się) i Steyr 6 
godzin; z Passau i Salzburga via Wels-Unterrorhr 3'/, godzin. 
mg Prospekty gratis od Zarządu krajewych zakładów leczalozych. 


Sanatorjum _ Jąworze-Ernsdorf 

i Zakład wodolecniczyj W —————— 
Sziąsk anstrjacki koło Bilska. 

Otwarty przez cały rok. 4017 

Urząd pocztowy, telegraficzny i stacja kolei w miejscu. Wspaniałe położenie 

górskie n stóp szląskich Beskidów; klimat łagodny i zdrowy. Wzorowe no- 

woczesne lecznicze i kąpielowe mrządzenia. Oświetlenie acetylonowe. Znako- 
mita restauracja pod ścisłą kontrolą lekarską. 

Kierownik leczniczy: Dr. Leopold Nemerad znany hydropata i dłu- 
goletni kierownik Zakładu leczniczego Lindewiese. 

Wszelkich informacyj udziela tylko dzierżawca dóbr i zakładn kąpie» 

lowego: Karel Forner. 


przez Suez sprowadzane 


HERBATY Chińskie 


po złr. 2'—, 2:80, 3:20, 3:60, 4*—, 4'40 
i 5 źłr. za fant = 500 gramów. 
OKRUCHY herbaciane 
po złr. 1:30 i 1:70 za funt — 500 gram. 
z zupełnie świeżego transportu 

51 poleea HANDEL 


dt. Markiewicza 


we Lwowle, Rynek 42. 


Młodego zdolnego subjekta 
posznkuje cukiernia 


Maksymiljana  Śchallego 


w Suczawie. 630 


Ważne dla Pań! 
za 10 złr. wyuczyć się można 
więcej mees 
i Aa 
Przyjmuje 
kładności. 
się cze = 


ejat 
Lwów, ol Ch 
ję do skroj zal pca a 
ped gwarzacją majściślejszej 
prowiację 
ecztą. 


uk p 
4022 ini 
Taniej! 
5 kilo grubych czereszni. . zł. 1.40 
5 „ głowiastej sałaty . YW 1220 
5 „ groszku cukrowego > 1.20 
5 „ antiszoków . . » 1.75 
5 , grubych sz W. + „ 2.40 
5 „ żywych żółwi lądowych „ 1.75 


opłatnie za pobraniem pocztowem 
Dla odprzedawców ceny do omówienia, 
Glovanni Spanghero, Tryest. 


E 
JAN JARZYNA 


Jubiler | złotnik 


we Lwowie, plas Marjaski 
1 poleca 


swój begato zaopatrzony 
skład bó 

dick, ulotych | zrebrzych 
po najalższynk oomaob. 


a 
mreng 


eaówop 


amod 34 
vz „WOjJMJOY 


q9pud 


opu 


„*Kujemdlio yw 
‘u 
m omdny ís 
toas (g ermo 
ovu oowjezi 


IHIN 
SO|MĄOY : WAPO THEI 


z qoe7 


mtkzid 


Dara 03 
opfeu ox erujg3o omruzn 


IOFT TA 
BM A sol 'G|UWJO| 


svu 


erzp 
Ci 


K "9 Śejqia *ojjn T *ezpw=qj M 
„womj majezz” pod wiojycjy yaY 


pała 


kysu iw 
-OlmeR 0/04 9Z6[UUOĄE 


10. 
ui C10 oxå} 9640 


zw 

toi 

9 

wąpouy ofau0iqn 


e 
w 
g 
e 
Gł 
È 
5 
z 
p- 
p 


- 
a 
A 
$ 
- 
e 


"JZOVYJ * Md VYJAHOI. 
dWOJ $dYJ LN 


"ołqwu op "zy 
qowycądu qo 


Kalkę płócieną 
„ papierową 
Papler do kopiowania światłem (Licht- 
panspapier) 
» z podziałką milimetrową 
„ rysunkowy w arknszach i na metry 
„  akwarelowy Whatmana 
„ kolorowy do węgla 
Papiery kancelaryjne 
„ listowe w kaseikach gładkie i 
ozdobne 
Atrament czarny i kolorowy 
do znaczenia bielizny 
Tusze czarne, kolorowe i chemiczne 
Płya do wywabiania plam z atramenta 
Relszelgi, trójkąty, reisszyny 
Podzinłki katastralne 592 
Taśmy miernicze i t p. 


BS" po umiarkowanych oennoh "Wh 
poleca 


KAZIMIERZ GERGOWIGZ 


przedtem 


ANTONI KOZŁOWSKI 
Lwów, ul. Halicka 1. 16. 


Łaskawe zlecenia z prowincji udwrotuie 


Ja Anna Csillag 


ze swemi 186 ctm. długim włosa- 
mi olbrzymimi „Loreley“, dostałam 
takowe przez 14-mies. używanie mej 
własno wynalezionej pomady. 
Uznaną została przez ponyo le- 
karzy jako jedyny środe przeciw 
wypadaniu włosów dn przyspieszania 
wzrostu, wzmacniania korzeni. Przy- 
czynia się dla panów do otrzymania 
silnego rozrostn brody i nadaje jużpo 
krótkiem nmżycin włosom na głowie 
i brodzie naturalnego połysku i ob- 
fitość, ochrania je przed wczeunem 
posiwieniem aż do późnego wieku. 
Coua jednego tyglelka 1, 2, 3, i 5 zł, 
Wysyłka pocztowa codzieanie za 
poprzedniem nadesłaniem pieniędzy 
lub za zaliczką na cały świat z fa- 
Pi dokąd zamówienia posyłać 
należy. 3028 


Anna Osillag, 
Wiedeń, L, Seilergasze 5. 
Skład główny we Lwowie: Bernard 
Feln, „Grand Hotel“, 


Eckerta „Edelraute* 


kJ 


=  dyetetyczny 


* Litier_ naturalny 


destylowany ze ziół 
ch o przyje- 
mnym pmakn wzma- 
cninjący Żołądek. 
Dodany do wody 
podczes polowania 
lub większych po- 
dróży, działa orze- 
źwiająco zuakomicie. 
Najlepiej polecouy 
środek domowy, 
C. k. nprzyw. fabry- 
kl ilklorów 


Alb. Eckerta 


Mały folwark 


około 40 morgowy, oddalony od 
stacji kolejowej 2 kilometry w bliskości 
Lwowa, bndynki w dobrym stabie, rzeka 
przy ogrodzie, wyborne kąpiele, z kom- 
pletnymi zasiewami bez inwentarza do 

sprzedania. 619 
Zgłoszenia pod „W. S. 100° w Admi- 

mistracji „Dziennika polskiego". 


Szparagi ogrodowe 
najprzedniejsze rozsyła w dowolnej ilości 
596 po 45 ct. za kilo 


MASŁO deserowe tgo 
Olearczyk w Żółkwi. 


HANDEL 


PŁÓGEN i BIELIZNY 


JANA RIEDLA 


WE LWOWIE 


poleca najtaniej własnego wyrnbn 


KOSZULE SALONOWE 


po zł. 105, 1.56, 2.—, 2.25, 2.50 i 8, 

Koszule z przodami Fo ii fal- 
dzikami (zakładkami) po zł, 2°75 i 8. 

Keszule knlorowe, kretonowe i oxzfor: 
towe po zł. 2:60 i 2-75. 

Koszule Boone po zł 1:56 i 1:90; 
ozdobione na wzór ukraińskich po 
zł. 2:30, 2:60 i 2:75. 

oma dia ekłopaków po sł. 1'40 


i b 
Półkeszalki z kołnierzykami 60 ct, 
bez kolmierzy 35 ct. 


KALESONY 
po ct. 90, zł. 1'06,1'15, 1:45, 1:66, 1:80. 
kalnaony dla chłopaków po 85, 95 ct. 
i zł. 1:10. 


Kełalerze tuzin po zł. 2'40 i 2:80. 
Mankiety tuzin po zł. 4 i 4:80. 
Chustki płócienne, tuztu zł. 2:50. 


Prawdziwe saskie 


SKARPETKI, POŃCZOCHY 


dla pań, panów i dzieci. 


KRAWATY 


w największym wyborze. 
Oryginalne prof. dra Jiigora wia 
po Seaach fabrycznych z najsrlacha- 
tmicjązaj ji zalecana dla osób wątłe- 
go zdrowia, lutwa się przeziębiających, 


Kaftasiki | 3E 
Barpo | pałozchy | A 
grzewroze aa Żełądck ! RR 


Kamizelki męskie włóczkowe z r;ka- 
wami po sl. 5, 6i 7. 
Zamówienia z prowiacji wykonują 
się najstarnnniej. 
Na łądnate szczegółowe ooaniki. 


We wszystkich księgarniach mo- 
łna nabyć pracę radcy medycznego 
Dra Móhtilera 425 
„O rozstroju nerwów | syste- 

mie płclowym''. 
Na koszta przesyłki 60 et. w markach, 


Gurt Riber — Brunszwik, 


"Do nabycia w każdej księgarni 
magrodzone w 30-tym nakładzie wy- 
dana pismo radcy med. dr. Mtllera o 


Zkoczoniu uerwów | 
8 Systemu płolowega. 


Przesyłka franko, za nadesłaniem 
60 ct. (k. 1.20) w markach listowych. 


Kurt Róber, Brunś wik. 


Pasaż 
Hauamana. 


Lwowskie 


Foto-Plastikon 


(46 razy premiowane) 
” do *5/, do widzenia : 


Wyjazd wójt niemieckich do Chin, 


BW Wstęp 10 centów. wg 634 


CAE i 
dłagie po złr. 15.— i 
Wanny =,  pasiadowo pe 
złr. 7—8. Klozety pokojowe po zir. 
8.50, 12.50, 17.50 i 3 .—, poleca 
PIOTR CHRZĄSTOWSKI, 
handel żelazny we Lwowie, plac Kapi 
tulny 1, (naprzeciw katedry) 


6000000000680 
100—300 zir. miesigczuie 


mogą zarobić osoby każdego stanu, 
w każdej miejscowości pewnie 
i nczciwie, bez kapitału i ryzyka przez 
sprzedaż prawnie dozwolonych papie- 
rów państwowych i losów. 
Zgłoszenia przyjmnje 


Ludwik Oesterreicher 
VII. Dentschegasse 8, Budapest. 


GBOGGOOC LOJO 

PRWYOWNOWSEEOWWNOWW 
Seb. Homma 

krem da golenia 


czyni najsiiniajszą brodę 
w jednej minucie zdolną 
A S io golenia, nie pozosta- 
3 wia żadnego ściągnięcia, 
żadnego palenia skóry i twarzy. 
Cena 1l szklanej puszki 35 kr. Pęjzel 
do golenia od 25 kr. i wyżej, — Skład 
u wynalazcy Seb. Hemua, fryzjera we 
Wiedniu I. Kolnerhofgasze 2; 4 okr. 
Rabensgasse 5. 3024 


EDMUNDA RIEDLA/ 


we Lwowie |} 
piao Marjaski Ilozba 10. ; 
RODAN» ` 


SAN 


| Liwia Holaodja Ameryka, 


27 ozerwoa „Potsdam“ 10 przed połud. 


drugiej kajuty 228 k. 


5007 


Zakład 
wodoleczniczy 


Wspaniałe położenie wolne od wiatru i kurz i. 
dolegliwości nerwowych kobiecych i chronicznych za nży:iem 
tetyozue) glmunstyki, masażu, ciektryczaećci, kąpieli stonecznyci na powietrzu | pia” 


akowych. Pływalnia, Lawn-teanie. sg = miepzarala. 
b 


gratis. 


LEONARD SOLEGKI 


we LWOWIE, ul. Batorego 2 
Poleca znakomitę KAWĘ pół kiio 
65 cnt — Na prowincję wysyłki 
w woreczka-h 4*/, kila za 650 ct. 
franco. Również poleca Znakamity 
KONIAK knracyjny francuski, od 
znaczony na wystawie we Lwo- 
wie, cała bntelka 3-50, pół batell i 
1:80. ćwierć butelki 1 złr. Wszel- 
kie towary w zakres handlu ko- 4 

e 

e 


rzennego wchodzące po cenach 
MG" uajalższych. "TR 


dam temn, kto mi 
100 ( orol wyrobi posadę 
przy pewnej insty- 
tacji wożuego 


lub dozorcę, wynagrodzenie może być 
podwyższone, będzie to z l żeć od po- 
sady, poste restante K. W. 4, Łosiacz. 
OQCO©O©CO©E©GsS 
„BZIRCZYG | 
Zęty 1 szczęki 


Q 
w kanczuku, 
metalu i złocie 3 

0 

Q 


i z podniebieniem i bez tegoż, jako- 
Q też wszelkie reperacje i przeruDie- 
nia wykoanje sumiennie i tanio 
Q pod wszelką gwaraacją Zakład 
dentystyczne-technicz B. Bergera 
Q Pasaż Hausmana 1 obok Grand 
hotelu. 


Na gorącą 
porę roku! 


Aparaty do robienia wody 
sodowej, 

Kwas winny I sodę, 

Soki owocowe, 

Maszynki do lodów samo- 
czynne 622 
poleca najtaniej magazyu 


J. Friedrich i A. Beacack 


Lwów, nl. Hetmańska |. 4. S 
ME 


En układzie we Lwowip u Piotra Mikolasoka 
i KU. Krzyżazowekiegs sptekarzy. 


Rotterdam Nowy Jork. 


Najbliższe odjazdy: n 
13 ozerwca „Amsterdam" 10 przed peł. 20 ozerwna „Statendam* 4— pa pol. 


4 lipia „Maasdam* 3-— po poł. 


Nowe parowce o podwójnej siie : 
Rotterdam 8302 ton, Salediim 10.320 ton, Potsdam 12.500 ton. 
Ceny pierwszej kajuty od 264 koron wyłej | oad Oria 


[II. klasy 185 k. 40 h. z Wiednia. 
Binro w Wiedniu: Dla kajut |. Kolewratriag 10; dla II. klasy IV. Wey 
riagorgasse 7 A. 41 | 
Anstrj. filje w Bernie, Insbruku i Tryjeście. 


RIESENHO 


Obok Linzu 
(Górna Austrja). 
Lasy szpilkowe. Lsczenie wszelkich 
kurnoji wodnaj, dye- 


Ceny nmiarkowaao Prospakty 
Dr. Friiaki. 


4 DZIENNIK POLSKI z dnia 9 czerwca 1901 r. 


FARBY POKOSTOWE * 
Carholineum „Awenariusa 0, Ee 


Patentowane mineralne farby fasadowe 


trwałe na działanie powietrza. (Sklad dla Galicji i Bukowiny). 


Tektura ogniotrwała, Płyty izolacyjne, Ter, Cement, Gips, Pochodnie, 
Pasy maszynowe skórzane, konopnn surowe i napuszczane, Węże gumowe, Płyty gumowe, Asbest, Płyty asbestowe, Tektura, Metal 
do wylewania panewek, Cyna, Ołów, Rury ołowlane, Rury cynowe, Linewki druciane, Konopie włoskie i krajowe, Kłaki, Knoty do 
panewek, Bawełna do czyszczenia, Tłuszcze do transmisji, Oliwy do maszyn, Oilwiarki, Koneweczki do gaszenin ognia I do pojenia 
koni, Węże konopne zwykłe | gumowane, Gaza na pytle do młynów jedwabna we wszystkich grubościach i szerokościach, Kasy I ka- 
setki żelazne ogniotrwałe I pewne od włamań, Lodownie pokojowe, Maszyny do prania, Wyżymaczki. 

WYŁĄCZNY SKŁAD DLA GALICJI i BUKOWINY 553 


LAKIERÓW ANGIELSKICH 


powozowych, do szlifowania, do podłóg, na skóry, żelazo, firm Wilkinson, Heywood, Clarck i Nobles, Hoare w Londynie. 


GŁÓWNY SKŁAD znanych w całym kraju niezawodnych 


fachowo sporządzone w najlepszym gatunku pod gwarancją 
za trwałość, we wszystkich kolorach. 


najlepsza dotychczas istniejąca 


Pociągi kolejowe podus zegara Środkowo-onropejskieco od 1 maja 1901. 


De Lwewa przyohedzą: | rame | przdp. | popoł.| wiecz.| moc | ze Lwow edohedzą : 


J1u:00 
z Krakowa (2'31*, 9'50 noc) 6'10 | 8:50 | 1:35*| 550 | 8:40*|do Krakowa (8'40 rano) .|4'15 | 8:30 | 2'55*| 6-20 112-45 
z Podwołoczysk (głów. dw.) 3:35 | 8'00 | 2:35*| 5:35 |10:20 |do Podwołoczysk z gł. dw.|6'30 | 9'25 | 155° 7:10 | 11-00 
D na Podzamczej 3'12 | 7:40 | 220%) 5:00 | 10-02 # z Podzamczaj 6'43 | 9.42 | 208? 7-85 | 11-84 
z Tarnopola-Krasne-Brody .| 8*— 10:20 | de Tarnopola BER rolą 9-25 11:10 
z BorekW.-Grzymalłow.-Kop| 3'35 2:85 | 5356 do Borek W.-Grzyrasłowa . 9:35 | 155° 11:10 
z Rzeszowa. . . :« : « 11:45 1215 |de Rzeszowa . .... 8:80 10:89 
z Czerniow.-Itzkan (12'15n)|6'20 |11:55 | 1:45*| 5:40 | 9:20 |do Czerniowiec-ltzkan . .|6-35 | 9:55 | 2:40*| 6'10 f 251 
z Chodorowa-Podwysokiego 10:20*] do Chodorowa-Podwysok. .| 6'25 | 10.25 | 245° t 
z Stryja, Ławocz. Budapeszt. | 8'10 1:10 10:50 | de Stryja, Ławocz., Budap.| 6°35 6:35 
E Stryja, Chyrowa, Suchej ($)| 8'10} 1:10 | 4:40 | 10:50 |de Stryja, Chyr., Suchej (t) 9:00t| 8-05 | 7:004 
z Stryja, Stanisławowa . .|8'10 1'10 13:15 fdo Stryja, Stanisławowa . 9'10 7:0 
z Bełza . „ . . . : . 5:55 do Bełzca . . . . . E 10:20 
x Rawy Ruskiej i Sekala „|6'00 | 8'15 | 8'14 | 6'55 do Rawy raskiej I Sokala , 10:20 7:26 |y 9'10$f 
z Jamowa . „(9 rano) | 745 12'55 | 8:28$) 9'410|de Janowa 9'30 wiecz. żę | 9'15 | 1-25$j| 8-15 68001 8:858% 
g Brzuchewie . . . . .|6'46*| 815 7:36 | 8:50 |do Brzuchowio 2'51 * m. 4.|5'45*|10'20 | 2:15*) 7-26 | 82 r. 
z Żisamej Wody 7'10 r. -| 8'10 | 9:00 |11:15 | 5'45 | 8'49 |de Zimmej Wedy 3:20 * .|410 | 8:45 | 6:26 | 6'40 | 10:50 
* Pociągi pozpieszae (SchnelxOge); $ od 1/5 81/5 I od 16/9 80/9 co dzień, a od i/5—15/9 w niedziele i święta; 


© od 1/6—15/9 © 1/6—10/9 w dni pe: tt od 1/56—15/9 w międxiele i święta; S$ od 1/6—81/5 
od 16/9—80/9; ° ed 7/5—10/9. 

Pociąg błyskawiczny odchodzi ze Lwowa o godzinie 8'40 rano; przychodzi do Lwowa o godzinie 8-40 wieczór. 

W mieście wydają bilety jazdy: Zwykłe bilety ajencja dzienników J. St. Sokołow:ki w pasażu Hausmana l. 9, od 
7-mej rano do 8 godziny wieczorem, zaś zwykłe i wszelkiego innego rodzaju bilety, ilustrowane przewodniki, rozkłady jazdy 
it. p. biuro informacyjne e. k. kolei państwowych (ul. Krasickich 1. 5, w podwórzu, schody II, drzwi Nr. 54 w godzinach 
urzędowych (8—3, w święta 9—12). Czas środkowo-europejski jest wcześniejszy o 36 minut od czasu lwowskiego. 


ZAPAŁEK SZWEDZKICH "*'vev* i vaipiaktvemijaych spa dą tomów prywatya, kawa 


poleca po cenach możliwie najniższych 


Alojzy Hibner Lwów, Rynek liczba 38. 


Wyczerpujące CENNIKI, które wydaję dwa razy do roku w polskim i ruskim języku do 30.000 egz., służą do dyspozycji bezpłatnie. 


] SEKE polecą jak dawniej, tak i nadal 


Transporta meblowe 
A w wyścielanych wozach meblowych 
koleją i szosą. 511 
Przeprowadzania w nbrębie 
miasta. — Załatwiania spedy- 
cyj I komisowych Interesów. 
Opakowania mabli, 


tudzież ekspedycję przesyłek kąpielowych. 
EAE o „CANE " HEEWM 


ST.TUSZYŃS 


DOM SPEDYCYJNY:KOMISOWY 
LWÓW AKADEMICKA 12. 


- a a m 


USES | OO NECIE 
KAROLA BAŁŁABANA następca 


Józef Oźmiński, Lwów, Halicka 23, 
polea HERBATY chińsko-rosyjskie 


ciemno naciągające aromatyczne w najlepszej jakości : 


Pół kig. kongo cesarsk. zł. 2.— | Pół kig. imperial p 5.— 
» „ familijuej .  „ 38— ə „ okruchów (wy- 
» n» melange » 4— | siewek własnych). „ 1.60 


IKA WY bezpośrednio sprewadzane 


w woreczkach po 47/, klg. opłacone do każdej stacji pocztowej. 
4*|, kig. Ceylon najlep. zł 1080 | 4*/, klg. Santos . „sł 6 


Kadi „ gruboziar. „, 10.40 + >» Ceylon perłow. „ 10.80 

pe D s b. dobrej „ 10.— » >» Mocca arabsk. 10.80 

» >» Portorico O aud » » Jawy ułotej . „ 10.80 

» >= Karakas arom. B Kawy palone w najlepszych 
b. dobrej a 7— gatunkach. 


COTE BIOCOĆ 


Od dawien dawna ze swej debreol I znpaehn znaną prawdziwą | 
3 


Herbatę rosyjską 


pelesa HANDEL 


W. ADAMOWICZA. 


w BRODACH na pograniozn rosyjskiam 


funt „fmilijnej* brdzo dobrej . . . . . 140 
funt „Melaege de Moecau* w oryg. epkewnn. 2:50 
funt „Imperial“ Ceserskiej w eryg. opkewon. 3-50 
funt „Okruchów* z immajlep herbat kwiatewych 1-20 
KAWA „CEYLON“ Znakomita franeo 5 klle 9 — 


Herbata z Brodów! 


i aopoig 


1% Brodów! 


Celem położenia tamy nadużyciom niektórych restauratorów 
mam zaszczyt podać do publicznej wiadomości, że 


EF PIWO OKOCIMSKIE "qRQ 


sprzedają ma szklanki tylke następn]ące firmy: 39 


Naftnła Tópfer, Trybunalska 12. „Łapaolóski Wejolech, Gródecka 79. 
Adler Markue, plac Akademieki. Makowski Karel, ul. Krasickich 7. 


Aruołd Wiinolm, Batorego. í i 
Agid Jakób, ul. Krakowska 26. EEE si b 
.; 


P k 
Boranieoki Hotel Pański ul. Grodecka. Pletrzycki Edwarti Pańska 17. 
Belgol A., Chorążczyzna. Reioh Samnel, Rynek 5. 


Drucker Eljasz, Gródecka. Rothherg Abrakam, ul. Kazimierzowska. 
Fried Jakóh, Rynok. Rothberg Max, ul. (Bema) Gródecka. 
Grilnfeld Adeff, ul. Janowska 17. Rudziński Antenl, restauracja kolejowa. 
Garfunkel Ozlasz, ul. Sykstuska } 2. Sohlelober Ù., ul. Jagiellońska, 


Herold Antom, ul. Sykstuska 14. A., ul. Gródeck 
Helimnns Wilholm, ul. Kazimierzowska. Sarę HL wę wię) Ta 
Hasdwerker Jakóh, p. Smolki. Sohapira S., Rynek. 


Heliwig Edward, ul. Kopernika, Schwarzer Oslasz, ul. Gródecka. 


bków Miebał, ul. Halicka. Stelmaohów Jan, Chorąźczyzna 6. 
Kostkiewioz August, ul. Wałowa 13. Skulski M. ul. an» 


Krans A. ul. Żółkiewska. Skulski M., ul. Karola Ludwika. 
Ksasier Dawid, Pańska. Sohall S., ul. Krasickich. 


Keil A., ul. Kopernika 10. sanki 
Kreindior akóń, pL Bernardyński. Vapil, a Godek 
., ul. : 


Lemel $., Gródecka 54. 
Ludwig Jam, ul. Krakowska |. 7. ZnokermaB Szymon, ul. Leona Sapiehy. 
Lówenkeck Jakób, ul. Trybunalska 4. Zuokermasn Jakóh, Zimorowicza. 


Główne zastępstwo i skład piwa beczkowego 


u pp. Ozjasza Wixla I Syna, ulica Bogusławskiego I. 12. 
Telefon Nr. 6. 
Sklad piwa flaszkowego u p. Wlesera, ul. Sykstuska 14. Telefon nr. 149 
Na przyszłość ogłaszać będę każdej drugiej niedzieli w pismach lwow- 
skich naswiska restauratorów, którzy PIWO OKOCIMSKIE sprzedają, 
a nadto zastrzegam sobie wystąpić w drodze sądowej przeciwko sprze- 
daży obcego piwa pod marką okocimskiego. 
JAN GOETZ, browar w Okocimie 


~ d S g y. A 
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SP NA 7 EAS SĄ 239 LA 97 
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działa znakomicie w 
chorobach gardla, 
oskrzeli i płuc, w ka- 
tarach żołądka, w cho- 


O zde fe age 25e 22e ale ate ale ale ale ad 09 
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abycia aj 


w aptekach i składach wód mineralnych. 23: 


1:7, 
Główny skład dla Lwowa i Galicji ZA 
wschodniej u 602 QO 


A" 
robach nerek Ni KDN 
© TG > 
i pęcherza moczo- R AM 
ke 
we o. AN ŁU 
£ Lwów, Żółkiewska 2, OSa 
oł © 
zwa” A fp WZ p" 4 ZZ w OPRZE Z) rę SN Rip (x DZ PS FE 12 CZe7) SZT z P> prera 
E NENE NEEN SOSU SENSCIO 998 BO 


Nowo otwarty Dział Fotograficzny 
Orognerji PIOTRA MIKOLASCHA i Sp. we Lwowie | 


508 poleca 
K Kodaki wszelkich systemów Papiery celoidynowe Kurza 


Aparaty ręczne i statywowe Wszelkie przybory do 
fotografii | 


Płyty Lnmiere'a i Schleussnera 
i fraucuzkie Marque de l'Etoile | Chemikalia w patronach i 
è| Papiery bromowe N. P. G. angielskie w pastylkach (Tabloïd) | 


A S$" po cenach fabrycznych. T4BĄ e 
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urządza biuro terbniczne 


A wiati elektryce 


ia 4's Jeneralna reprezentacja Oesterreichische Sehûckertwerke d 
=” koa 


przenoszenie elity, tramwaje elektryczne, plornnoohreny | telefony. 


ARMAREN GAN ECNE 


sanatorjum i zakład 


w 
il al) ówk a wodoleczniczy 
3 klm. od Lwowa. — Telefen mia- 
stowy Nr. 572. 


Zakład w tym roku przez dokupienie sąsiednich lasów znacznie 
rozazerzony, posiada prócz dawniej istniejących znakomitych urządzeń 
do wodolecznictwa, elektroterapji, dyetetyki i t. d. jako nowość w tym 
roku kąpiele słoneczne i powietrzne na wzór istniejących a dra Lah- 
mana w Dreźnie. 


, „ Wobec szerżącej się zagranicą i we Wiedniu sławy dobrych 
(D) wyników leczenia mułem „Fango“, pochodzącym z wulkanów w oko- 

licy Battaglji w północnych Woszech, zaprowadza zarząd Marjówki 
w roku b. u siebie urządzenia celem stosowania tegoż mułu w wszel- 
kich chcrobach reumatyzmu mięśniowego, stawowego, w chorobach 
nerwowych jak Ischias, porażenia, tabes, w chorobach kobiecych it. d. 

Sezon od 1-go Maja do końca Października. — Kuchnia zakła- 
dowa we własnym zarządzie. Wiki zależny od wskazań, albo mięsza- 
ny, albo wyłącznie jarzynny. — Ceny więcej jak umiarkowane, od 7 
D koron dziennie za wszystko. 

Na żądanie prospekta wysyła się bezpłatnie. 410 
$ Wszelkich wyjaśnień udziela kierownik i współwłaściciel zakładu 
D Dr. J. Zakrzewski, Lwów, Akademicka 28, telefon Nr. 684. 
N 


| Dra Ludwika Schwseinburga 


Sanatorium i zakład wodoleczniczy 


(w ZUCKMANTEL austr. Sląsk). 

Zakład dla fizykalno-djetetycznych środków leczniczych. Hydro-elektrote- 
rapia, masaż. Kuracja djetetyczna i terenowa. Kąpiela dwukomórkowe i elektry- 
czno-świetlane. Gmach zakładu uowo-zbudowany. 

Wielka sala urządzona hygienicznie i zaopatrzona w przyrządy mechani- 
czne. System dra Herza. — Badania promieniami: Róntgena podług d'Arsovala. 
Kąpiele sztuczne suche (w kocach). Kąpiele w gorącem powietrza i węgło-kwa- 
sorodowe ete. — Położenie zakładn urządzonego z komfortem — urocze. 

Zakład ogrzewany parą, posiada oświetlenie elektryczne. — (Ceny umer- 
kewane. — Prospekty opłatnie. 819 


Gd diwas uznazyń, 
heszy sfodeńjwcie- 
nienie i słężeniescię * 

= ludzkiego :* 


2-2 


|WIZPA, 


A L=" używany ze skutkiem przes turystów, i 
kay = kolarzy i jezdzców na #zmacmieme i 
15. 22, Tif odnowienie sil po Wielkich podróżach. 


CENA %. FLASZKI HK 2.- Ya FLASZHI K 1.20. 


Pramdgimy do nabycia me mszysikich, aplacach 
ze GLÓWNY SKLAD: z 


L--APTEKA OKREGOWA w KORNEUBURGU, 
EM. 


Pos WIEDNEI 


Maia 


Ziółka antimolowe | 


563 do przechowywania futer I t. p. cena 60 h. 


JAN IHNATOWICZ 


Lwów, ul. Sykstuska 1. 25, ul. Halicka 1. 11. — Kraków Sukiennice l. 20. — 
Przemyśl ul. Franciszkańska |. 24. 
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s4600009900666606 


G. I k. dost. Sz nadworni 


L. & C. HARDTMUTH 


kaflowe piece białe I kolorowe, wanny, kuchnie I t. p. 
po nnjprzystępnlejszych cenach. 433 


Dla Galicji WPa Hausmana 8 — Telefon 596. 
s! 


Zakład ogrodniczy 


F. W. Starcka Synowie 


Lwów-Podzamcze Adamowa |. 17. Sklep plac Marjacki 6 
poleca : 621 
Laki żółte i czerwone, peł- | Lewkenie zimowe w różnych | Magnel e 


ne i puste kolorach Bez w rozmaitych odmian. 
Cynerarje Cyclameny Migdały pełne, kwitnące. 
Gweździki ada Bukiety | Wleńce 
Arauoarji w 6 odmianach Auriealo Jnrzyny w rozmaitych ga- 
Szparagi ozdobne z wiszą- Cołeusy tunkach: Kalafiory, ogór- 


cemi gałęziami 
Kamelje 
Palmy 
Róże 


ki, sałaty, kalarepy, rzod- 
kiewki, ziemniaki, pie- 
czarti i ł d. 


Pelargonie angieiskie 
Szkarlety puste i pełne 
Clivil 


ZMIANA LOKAL 


x Istniejący od lat 40 pod firmą 


JAN CIROK przedtem ZIEGLER 


M pod „Rycerzem“ 

K magazyn i fabryka rękawiczek przeniesiony został z Rynku 
R L 30, na plac Marjaeki I. S, pomiędzy handle: Wp. Dydyńskiego 
i Wp. Seltenreicha. 

xX Dz'ękując uprzejmie P. T. Publiczności za dotychczasowe względy, 

X Cirok. 


polecam się nadal łaskawej pamięci. Z powsżaniem Jam 


HG Perła Karpat. 


Ta 


TRENCSIN-TEPLITZ 


kąpiele siarczane w Górnych Węgrzech 


o 20 minut drogi od stacji kolei Tepla-Trencsin-Teplitz. Najsilniejsze kąpiele 
siarczane w Austro-Węgrzech, o termach naturalnych od 37 do 429 C. 
Oryginalne kąpiele błotne przeciw pedagrze, reimatyzmowi, paraliżom, newral- 
glom, Isohlas I t. d. — Świetlane kąpiele osobno dla pań i panów. Dobry wo- 
dociąg z górską wodą źródlaną, Kąpiele basenowe, masażem i elektrycznością, 
Gimnastyka lecznicza i kuracja żętyczna i terenowa. — Tanie, odpowiadające 
wszelkim wymogom pod względem hygieny i wygody mieszkania, pomiędzy in- 
nəmi dom Siny, Hotel Teplitz, dworzec zdrojowy, _ kaslel dom  „Dreiherzen*, 
szczególnie się zalecają. — Dobre i tanie utrzymanie w Hotelu Teplitz-Oester- 
reich, Elefant, także dla starowiercow-Izraelitów i wiele innych jadłodajni. — 
W maju i wrześnu za 6 keron opłaty dziennej cały pensjon — bez wiktu za 
3 koreny pomieszkanie z opałem i kąpiele (z bielizną). — Codziennie koncerta, 
teatr i inne rozrywki. Położenie miejscowości wolne od wiatrów i wolne od 
prochów powietrze. Frekwencja przeszło 6.000 gości kąpielowych. Omnihusy I 
fiakry przy każdym poolągu. Zakład przez cały rok otwarty. Poozątek oezenu od 
1 maja do keńon września. — Iliustrowane prospekty bezpłatnie przez dyrekcję 

Zakładu kąpielowego. 544 


We wszystkich częściach świata znajdujemy dziś 
„Quńker Oats“. Spożywa go się rocznie wiele miljonów 
paczek, głównie jako kaszę na śniadanie, a także jako 
zupę, puddyng itp. 

Jest to najlepszym dowodem użyteczności i zna 
komitej jakości tego produktu. 

Sprzedaje się tylko w zamkniętych paczkach ce- 
lem zachowania dobroci i ochrony do kurzu. 3009 


Wszyscy lekarze polecają 


Quäker Qatş 


TOCZYDŁA 


piaskowe 
Toczydła szmirglowe 
Kamienie „Rntscherg* 
Cegiełki kafiarskie 
Osełki szmirglowe 


do ostrzenia kos i noży 
poleca 554 


po cenach zniżonych 


Aroszy HUBNER 


Lwów, Rynek |. 38. 


Parasolki 


BG” o 30 pre. tańsze!! 
Parasolki kolorowe od 250, 
Parasolki czarne od 2.50, 

Parasolki koronkowe od 4.50 
Parasolki fantazyjne od 5. — 
Parasolki męskie i damskie. 
Skład fabryczny, ceny fabryczne. 


wybór olbrzymi, 
GÓRSKI i SZYDŁOWSKI 


Lwów, pl. Marjaoki 8, 
(róg Hetmańskiej). 636 


Aparaty 
do fabrykacji wody sodowej 
Kwas i sodę do tegoż. 
Soki owocowe 


Kakao van Houtena 
w puszkach i na wagę 
Mączka Nestlego dla dzieci, 


Proszek antiseptyczny, 
Ekstrakt mięsny Liebiga 


poleca 


Alojzy Hübner 


Lwów, Rynek 1. 38. 


BEF"” Najdłużej 


potrwać mogą garderoby 
jak są 
chemicznie czyszczone |! prasownne 
i wyglądają jak nowe 


w pierwszym wiedeńskim chemicznym 
zakładzie czyszczenia plane 


Szymona Weissa 
tylko ul. Kopernika 12. 


Na Żądanie czyszczę nbiory za pomocą 
aparatów w przeciągu kilku godzin. 
M” Listy pochwalne ze wszystkich 

W 560 


AZ KN 


poleca do odświeżania ! konser- 
wownnia letnich bucików: 

„Greme” do skór w kolorach: 
żóltym, orange, bezbarwnym, 
czarnym i brązowym, 

Mydłe do żółtych skór francvskie, 
angielskie i niemieckie, 

Lakiery do skór, kolorowe i czarne, 

Lakier do nadania połysku bucikom 

Glazurę do bucików dla turystów, 
żóltą, orange i brązową. 

„Royni Lutetian* Cream, 

„Mentollan* Cream, 

„Paryzki* Cream, 564 

„Erinol* Cream, 

„Rycerol* Apretura na obuwie, 

„Nigger Biazking”, 

„Nubian Blacking", 

„Matador Polish", 

„Royal Lntetian Polleh*, 

Wasolinę do konserwowania wnzel- 
kich gatunków skór, 

Najlepszą Apreturę „Muhra* 

Lakler do bnelków „Gaertuera”, 
„Parole* i t. p., 


poleca: 


Alojzy Hibner 


Lwów, Rynek 38. 


Odpowiedzialny za redakcję: Dr. Kazimierz Ostaszawski-Barański. 


Wlaściciele i Wydawcy: Dr, K., Ostaszewski-Barański, Milski i Sp. 


Z drukarni M. Schmitta i Sp. pod zarządem St. Piotrowskiego. 


